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ODY SIĘ CHRYSTUS RODZI...

J uż słowo ciałem się słało, 
Narodził się król nad króle, 

By wziąć koronę cierniową, 
Odkupić ludzkość przez bóle.

Wiłaj Jezu na tej ziemi,
Co przesiąkła krwią swych dzieci, 
Spuść swej łaski na nią promień, 
Niech jej gwiazda Twa zaświeci.

Weź pod Twoją ją opiekę 
W słrasznej świafa zawierusze, 
Użyźń serca jej ugory,
Skróć jej męki i katusze.

Niech Twe ucho litościwe 
Najgorętszych próśb wysłucha: 
Kiedyś rozkuł więzy ciała, 
Rozkuj jeszcze więzy ducha.

Wypleń chwasty samolubsfwa, 
Ziarno prawdy rzuć na rolę; 
Przy warsztacie wspólnej pracy. 
Daj nam Panie, dobrą wolę.

Dzielnicowe rozprósz waśni, 
Jedność uczyń ideałem,
Niech się stanie nasza Polska 
Jednolitem nawskróś ciałem.

Syn Boży zstąpił na ziemię, 
Piekielne truchleją moce,
On dobrafgłosi zwycięstwo 
I zła potęgę zdruzgoce.

K B.

O l v

Od Redakcyi.
Wszystkim naszym P. T. Prenume- 

ratorom, Czytelnikom, Korespondentom 
i Przyjaciołom zasyłamy serdeczne ży-

cl£Hl±l ~ Wesołych Swiąt“ !

OD WYDAWNICTWA.
Z k o ń c e m  ro k u  1921 kończy  s ię l ta k ż e  ;i ośnt- 

nasty  ro k  n a s z e g o  w y d a w n ic tw a . R o k  ten  by ł 
d la  n a s  n a d  w y ra z  c iężk i, c ię ż sz y  m o że  n a w e t 
i od  c z a s ó w , g d y  w n a s z e m  b e z p o ś rc d n ie m  s ą ­
s ie d z tw ie  s z a la ła  b u rz a  w o je n n a . F a ta ln e  s to ­
su n k i e k o n o m ic z n e f i  o b n iż e n ie  w a r to ś c i m ark i 
p o lsk ie j s p ro w a d z iły  s z a lo n ą  d ro ż y z n ę , p rzed e - 
w s z y s tk le m  z a ś  a r ty k u łó w , k tó re  n a b y w a ć  s ię  
m u s i z a  g ra n ic ą , g d y ż  n a s z  p rz e m y s ł ich  n ie  d o ­
s ta rc z a . Do n ic h  n a le ż ą  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  Hien- 
s ilia , p o trz e b n e  p rzy  w y d a w a n iu  p ism a  teg o  ro ­
d z a ju , ja k  Nowości fllm trowano. P a p ie r , fa rb a  d ru ­
k a r s k a , c h e m ik a lia  i td . d ro ż a ły  p ra w ie  z d n ia  
n a  d z ień , n a le ż a ło  s ię  u w a ż a ć  sz c z ę ś liw y m , je ś li 
u d a ło  s ię  je  n a b y ć  n a  w a g ę  z ło ta  u d o s ta w c ó w , 
re g u lu ją c y c h  ce n y  w e d le  s w e g o  w id z im is ię . W y­
n a g ro d z e n ia  i p ła c e  p e rs o n a lu  ro s ły  też  w  m ia ­
rę  d ro ż y z n y , co  ra z e m  z  p o p rz e d n ie m  w z ią w sz y , 
s p o w o d o w a ć  m u s ia ło  k ilk a k ro tn e  p o d w y ż sz e n ie  
ce n  z a  n a s z e  p ism o . P o s tę p o w a liś m y  w  tym  k ie ­
ru n k u  b a rd z o  o g lę d n ie , d e c y d u ją c  s ię  n a  z w y ż k ę  
p re n u m e ra ty  w  o s ta te c z n e j ch w ili, g d y  n ie  by ło  
ju ż  in n e g o  w y jśc ia . ja k o  p ism o  b e z p a rty jn e , n ie  
p o s ia d a ją c e  ja k ic h k o lw ie k  su b w e n c y i, p o n a d to  
p o z b a w ie n i p ra w ie  w  z u p e łn o śc i o g ło sz e ń , u w a ­
ż a n y c h  w  o b ecn y ch  c z a s a c h  p rz e z  n a s z y c h  K up­
c ó w  i P rz e m y s ło w c ó w  z a  „ n ie p o trz e b n y  w y d a ­
te k " , z m u sz e n i b y liśm y  w z m a g a ją c e  s ię  c o ra z  
b a rd z ie j w y d a tk i p o k ry w a ć  p o d n o sz e n ie m  cen  
a b o n a m e n tu , w  s to s u n k u  do  in n y ch  w y d a w n ic tw  
b a id z o  u m ia rk o w a n e m .

T ru d n o ś c i m n o ż y ły  s ię  z d n iem  k a ż d y m , n ie  
z a p o m in a liśm y  je d n a k  n ig d y  o tem , że  ce lem  n a ­
sz y m , k tó re m u  w ie rn i je s te śm y  la t o ś m n a ś c ie  
i p o z o s ta n ie m y  ta k im iż , d a łb y  B óg, ja k  n a jd łu ż e j, 
je s t  s łu ż e n ie  o g ó ln em u  d o b ru  p rz e z  d a w a n ie  
C zy te ln ik o m  p o ż y te c z n e j i p rz y je m n e j lek tu ry , 
illu s tru ją c e j w  k ró tk o śc i n a ja k tu a ln ie js z e  w y ­
d a rz e n ia  b ie ż ą c e j ch w ili. Z a d a n iu  tem u , ja k  n am  
s ię  w y d a je , o d p o w ie d z ie liśm y  g o d n ie , a  je ś li  tu 
i ó w d z ie  n a p o ty k a ło  s ię  n a  ja k o w e ś  u s te rk i, 
b y ły  o n e  w y n ik ie m  o b ecn y ch  n ie n o rm a ln y c h  s to ­
s u n k ó w , a  n ie  n a s z e j  w in y .

O b o k  m a te ry a łu  a k tu a ln e g o  by ł p rzed m io tem  
n a s z e j tro sk i i b ę d z ie  n im  i n a d a l  o d p o w ie d n i do

b ó r  u tw o ró w  lite ra tu ry  p ię k n e j, Z atem  p o w ie śc i, 
ta k  o ry g in a ln y c h , ja k  tłó m a c z o n y c h . Z p o ś ró d  
n a sz y c h  s ta ra m y  s ię  p rz c d c w sz y s tk ie m  p o p ie ra ć  
ta le n ty  m ło d e , ro k u ją c e  n a  p rz y s z ło ś ć  p ię k n e  
n a d z ie je , co  n ie w ą tp liw ie  p o c z y ta n e m  n a m  b y ć  
p o w in n o  ró w n ie ż  z a  z a s łu g ę . U ła tw ia ją c  im  w e j­
śc ie  w  św ia t,  d a je m y  o g ó ło w i C zy ta jący ch  s p o ­
s o b n o ś ć  z a p o z n a n ia  s ię  z n im i, a  n ie  n a le ż y  z a ­
p o m in a ć , że  i n a j ja ś n ie js z e  g w ia z d y  s ła b y m  p o ­
c z ą tk o w o  ty lko  ż a rz y ły  s ię  p ło m y k iem .

W c iężk ie j n a s z e j  p ra c y  w y d a w n ic z e j, w  ta ­
k ic h  w a ru n k a c h , ja k  o b ecn e , o tu c h y  i z a c h ę ty  
d o d a w a ło  n a m  z a w s z e  u z n a n ie  ze  s tro n y  n a sz y c h  
F . T . C zy te ln ik ó w , z ja k ie m  sp o ty k a liśm y  s ię  n a  
k a ż d y m  k ro k u , a  n a  k tó re , p rz y z n a ć  s ię  m u s im y  
s z c z e rz e , u c z c iw ie  i rz e te ln ie  s ta ra l iś m y  s ię  z a ­
s łu ż y ć .

O to n a s z e  s p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i z a  
ro k  o ś m n a s ty  n a s z e g o  w y d a w n ic tw a , a  z a ra z e m  
p ro g ra m  n a  n a s tę p n e  la ta .

Wydawnictwo 
„Nowości Illustrowanych".

m
W  wigilijny w ieczór...

S ta ło  s ię  z b ie g ie m  c z a s u  ta k , ż e  u c z u c io m  
p o lsk ie g o  s e rc a  ze  w s z y s tk ic h  św ią t n a jd ro ż sz e

s ą  św ię ta  B o ż e ­
go  N aro d z e n ia . 
W  n ic h  lc b o ­
w iem  z n a l a z ł  
p r z e d e w s z y s t -  
k iem  z n a m ie n n y  
w y ra z  k u lt d la  
N a jśw ię tsz e j P a ­
n ie n k i —  M atk i 
B o g a , w  tem  
św ię c ie  o d n a ­
laz ł n a ró d  p o lsk i 
o d z w ie rc ie d len ie  
n a jtk liw sz y c h  u* 
c z u ć  m a c ie rz y ń ­
s k ic h  i ro d z in ­
n y ch , p rz e z  to  
g łó w c ie  św ię to , 
p rz e z  ten  b ie d n y  
ż łó b e k  i z ło ż o n e ­
go  w  n  m Z b a w i­
c ie la  c zu ł s ię  ja k
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g d yby  b liż szy  B ogu, je g o  n a d  s o b ą  o p iek i, przy* no ty  ro dz inne j i w ie lk ie j jed n o śc i n a ro d o w e j. T o  
ró w n u ją c  —  z w ła sz c z a  p o d c z a s  d ług ie j n iew o li —  b o w ie m  s ą  d w a  g łó w n e  fu n d am en ta , na  k tó ry ch

O dbudow a W a w e la : F ragm en t podwórza arkadowego królew skiego Zim ku

n ied o lę  w ła s n ą  z n ie d o lą  i b ie d o tą  S y n a  B ożego...
T o  też  dz ień  W igilii jed n o czy ! d łu g ie  w iek i 

d u sz e  p o lsk ie  n ie  ty lko  w  ro d z in ie , a le  tak że  
p o d  w zg lęd em  n a ro d o w y m . P o d  w ie c z ó r  w ig i­
lijn y  g a s ły  w sz e lk ie  ro z te rk i d u ch o w e , ta ja ły  
se rc a , n ik ły  w z a je m n e  u razy , n iechęci... Ł am iąc  
s ię  o p ła tk iem , sk ła d a n o  s o b ie  n a jle p sz e  i n a j ­
sz c z e rs z e  życzen ia ... G ro m ad k a  o só b , z a s ia d a ­
ją c a  d o  w ie c z e rzy  -f- p rzed tem  m o że  n ie ra z  ro z ­
s tro jo n a  i ro z p ie rz ch ła  —  c z u ła  s ię  z e sp o lo n ą  
i z je d n o c z o n ą , o w ia n ą  w sp ó ln em , ro d z in n em  
c i e p ł e m . . .

A w y s ta rc z y  z n o w u  p rz e jść  życie  p o lsk ic h  
w y g n a ń c ó w  n a  o b czy źn ie , w y s ta rc z y  p o p y tać  
ro d a k ó w , p o  z a m o rsk ic h  m ie sz k a ją c y ch  k ra ja c h , 
c zem  d la  n ich  b y ł d z ień  W ie lk ie j T a je m n ic y ?  
ab y  z ro zu m ieć , ja k  w  to św ię to  b u d z i s ię  n a ­
w e t w  ^najobo ję tn ie jszych , n a jm n ie j n a ro d o w o  
u św ia d o m io n y c h  d u sz a c h , m ę sk ie  p o c z u c ie  p rzy ­
n a le ż n o śc i d o  n a ro d u , k tó ry  d u żo  p rz e sz e d ł, d u żo  
p rz e c ie rp ia ł, b y ł w ie lk im  i w ie lk im  n a d a l p o z o ­
s ta ć  m usi...

N iew o la  m in ę ła !  P e łn e  ła t trzy  u ż y w a m y  w o l­
n o śc i, tej w o ln o śc i, o  k tó rą  k a ż d e  p o k o le n ie  w al 
czy ło  z b ro n ią  w  ręk u , o k tó re j śn iły  p ie śn i 
p o e tó w , w  k tó rą  w ie rzy li P ro ro c y  n a s i. W  zg o ła  
in n y ch  w a ru n k a c h  w eźm iem y  o p ła te k  d o  r ę k i . . 
P o p ły n ą  ży czen ie , p o c z n ą  s ię  p rz y p o m in a n ia  m i­
n io n eg o  ro k u , d a w n y c h  czasó w ,., z ap o w ied z i, 
p o s ta n o w ie n ia  n a  p rzy sz ło ść ,..

D ajże  B oże  sp e łn ie n ie  tym  w szy stk im  ży cze ­
n io m  i zam ia ro m ... P o c z ę te  w  m iło śc i i o d ru ch u  
se rc a , n iech  m iło ść  p o m n o ż ą  i s e r c a ' zapa lą ... 
N a d e w sz y s tk o  z a ś  n iech  b ę d ą  o b ja w e m  w so ó l-

m o że  b u d o w a ć  sw o ją  p rz y sz ło ść  sp o łe c z e ń s tw o  
i c a ły  n a ró d  l . ,

ku  P rzy sz ło śc i... W id zą  n a s  je sz c z e  z a  s ła b y c h  
d o  u d ź w ig a n ia  teg o  n a js ło d sz e g o  c ięża ru , jak im  
je s t i  N iep o d leg ło ść ... Ich  p a try o ty c z n e  s e rc a  s ą  
o b a w ą  n a p e łn io n e  z p o w o d u  n a sz y c h  w ła sn y c h  
p o czy n ań  p rzez  u b ie g łe  trzy  la ta ... W id zą  n a s  
id ący ch  b łęd n y m i i c h w ie jn y m i k ro k i, z a ta c z a ­
jący ch  s ię  i s ta c z a ją c y c h  k u  ziem i...

P e sy m iz m o w i n ie  p o d d a w a jm y  s ię l G dy C hry ­
s tu s  po  trzech  d n ia c h  śm ie rc i p rz y w o ła ł Ł a z a ­
rza  d o  życia , Ł a z a rz  s a m  je sz c z e  c h o d z ić  n ie  
m ógł, c ia ło  jeg o  by ło  s ła b e , s i ły  o m dla łe ... C hw iał 
s ię  i z a ta c za ł, a ż  w re sz c ie  z d ro w a  k re w  o b ieg ła  
o rg an izm , p u lsy  ży w em  z a b iły  tę tnem ...

je s i w ie le  zn a k ó w , ż e  id z ie  w  n a ro d z ie  n a ­
szy m  k u  lep szem u . Z w o ln a  z y sk u je m y  s ta łe  g ra ­
n ice, p ra s ta ra  d z ie ln ica  P o lsk i —  Ś lą s k  —  b o d a j 
w  c zęśc i w ra c a  w ta z  z b o h a te rsk im  lu d em  do  
p n ia  m ac ie rz y s teg o , n a  w sc h o d z ie  jed en  z n a j­
g ro ź n ie jsz y c h  n a sz y c h  w ro g ó w  p ła w i s ię  w e  
k rw i, p rzez  jej u p ły w  s ła b n ie  i w  k o n w u lsy e  
w p a d a  —  w e w n ą trz  z ru in y  e k o n o m iczn e j p o d ­
n o sim y  się  p o m a łu , a le  s to p n io w o  i s ta łe , w  w ie lu  
g a łę z ia ch  p u b liczn eg o  ży c ia  w id o c z n y  c o ra z  w ię k ­
sz y  ład  i w id o c z n a  c e lo w o ść  —  p o m a łu  zd ro w a  
k re w  p o czn ie  o b ie g a ć  g łó w n e  tę tn ic e  p a ń s tw o ­
w eg o  o rg an izm u ...

A le tą  zdrow ą- k rw ią , tern z ab ezp ieczen iem  
is to tn eg o  ży c ia  i z d ro w ia  p a ń s tw a  -  lo  m y s a ­
m i, to  d o m  n a sz , to  sp o łe c z e ń s tw o  n asze ... I tu  
p o d z ie lić  is to tn ie  p rzy ch o d z i tro sk ę  w ie lu  m y ­
ślic ie li n aszy ch ,..

** *

P o d w a lin y  ro d z in n e  p o d e rw a ły  się ... W sp ó l­
n o ta  k rw i i k o śc i u w a ż a n ą  b y w a  z a  rzecz  m a ­
łej w ag i, w ła ś c iw o ś ć  z u p e łn ie  p rz y p a d k o w ą  i pod-

Odbndow a W aw elu Nowa bram a wjazdowa od strony  północnej, oidobiona herbam i ziem polskich

S ą  p esy m iśc i, k tó rz y  z łęk iem  i bo  ja ź n ią  p a ­
trz ą  n a  n a s z a  W o ln o ść , z trw o g ą  sp o g lą d a ją c

O dbliO W I W aw elu ’ Fragment podwórza arkadowego królrwslriogo Zamkn

rzęd n ą ... W sp ó ln o ta  m y śli, uczu ć , id e a łó w  c o ra z  
rz a d sz a , c o ra z  m n ie j w id o czn a ... P o  d u sz a c h  ro z ­
s ia d ł  s ię  eg o izm , so b k o w s tw o . D ążen iem  je d n o ­
s te k  —  k a ż d e j z o so b n a , n a  w ła s n ą  rę k ę  —  ch ęć  

7 _ u ży c ia  b ie ż ą c eg o  ż y c ia ;  łą c z ą  s ię  d z iś  m ó z g i-  
fv • n ie  s e rc a , in te re s  —  n ie  ideały ... P a trz ą c  n a  w y ­

z w o lo n ą  O jczyznę, ja k o  n a  s e n s a c y jn ą  n o w o ś ć ,  
z ry w a  s ię  z p r z e s z ł o ś c i ą  i trad y cy am i, n i­
szczy  d e p c e  i lek c e w a ży , co  d a ł m in io n y  cz a s , 
n ie  d b a  z u p e łn ie  o to, co  w s ta w i s ię  w  p ró żn ię  
i co  p rz e k a ż e  p rzy sz ło śc i...

U rw a ła  s ię  n ić  k u ltu ry , k u ltu ry  p rz e d e w sz y s t-  
k iem  d u ch o w e j... Z a p a n o w a ło  c h a m s tw o  d u szy , 
w y c isk a ją c e  s w e  s tra s z liw e  p ię tn a  n a  lu d zk ich  
s ło w a c h , n a w e t n a  ich w y m a w ia n iu , n a  lu d z ­
k ich  g e s ta c h , ru c h a c h , p o w ie d z e n ia ch , o d n o sz e ­
n iu  s ię  do  d ru g ich , s ło w e m  n a  ca łe m  z a c h o w a ­
n iu  s ię , m y ś le n iu  —  życiu  11... Z a g in ą ł w d z ię k  
c z ło w ie k a ]  Z a g in ę ła  p o g o d a  d u szy , ła g o d n o ść  
m o w y  lu d zk ie j, j a s n o ś ć  o b lic z a  lu d z k ie g o  111 

ja k ż e ż  lu d z ie  o b o k  s ie b ie  is tn ie ć  b ę d ą  m ogli, 
ja k ż e ż  p ra c o w a ć  i d z ia ła ć  sp o łe m , je ś li p rzez  
to  c h a m s tw o  d u sz y  n a d w e rę ż o n a  c a ło ś ć  ro d z in  
i je d n o s te k  so b ie  n a jb liż sz y c h ?  ja k ż e ż  m ó w ić  
o p ło m ien iu  s e rc  o g a rn ia ją c y m  n a ró d  ca ły , je ś li 
n a  o łta rz a c h  d o m o w y ch  p o p ió ł i z im n y  w ęg ie l, 
a  p u s tk a  p rz e jm u ją c a  n ie  łączy  lecz  o d p y ch a  
w z a je m n ie  ?1

Czy p o d  w ig ilijn y  w ie c z ó r  z d o ła ją  se rc a  
z p o w ro te m  z a p ło n ą ć ?
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Po acU w alen ln  A m in o  p a ń s tw o w e j: Prezydent głbinetn, Antoni Ponikowski. O d b o jo w i WawolR: Sypialnia króla Zygmunta Starego.

Z ro d z in  sk ła d a  s ię  sp o łe c z e ń s tw o , sp o łe ­
c z e ń s tw o  z n ó w  tw o rzy  na ró d ... 1 n ie  b ę d z ie  n a ­
ród  zd row y , je ś li sp o łe c z e ń s tw o  ch o re  i n ie  b ę ­
dz ie  n a ró d  m o cn y , jeś li sp o łe c z e ń s tw o  s łab e , 
ro d z in y  n ie  p o w ią z a n e  n ićm i w za jem n e j m iło śc i, 
n ie  o p lec io n e  z o g n iw am i w ią ż ą c em i te raźn ie j­
s z o ść  z p rz e sz ło śc ią  i p rzy sz ło śc ią ...

R o zp am ię ty w an ie  p rz e sz ło śc i,u m iło w a n ie w o l-  
n o śc i, oto, co  u trzy m a ło  n a s  n a  p o w ie rzch n i życia  
i u ra to w a ło  od za g ła d y  p rzez  c z a s  tak  długiej 
i tru jące j n iew oii... N aro d o w a  m yśl, tę sk n o ta  do 
id ea łu , a id ea łem : O jczy zn a l -  o to, co  s ta n o ­
w iło  ce l ży c ia  i w y p e łn ia ło  t r e ś ć  tego  życia!

A d z iś? ....
P rz e d te m  p o n ad  w sz y s tk o  k o c h a liśm y  to, 

czego  je sz c z e  n ie  by ło , a d z iś ?
W szak  Byt N iepod leg ły  już  jest! O jczyzna, 

ja k o  P a ń s tw o  w id n a , z n a n a  i u z n a n a  p rzez  cały  
św ia tł... A m y?...

S p ra w ia m y  c zęs to  w ra ż e n ie  ludzi, k tó rzy  
c a łą  d u s z ą  zn ien aw id z ili sk a rb , tak  p rzed tem  
p rzez  s ieb ie  u p ra g n io n y  i p o żąd an y ... R adziby  
ro z d ra p a ć  go  czem p ręd ze j, ro z e b ra ć  i p o d z ie lić  
się  c z ę śc ia m i łupu  p o m ięd zy  so b ą , ab y  jnż  p o ­
tem  n ie  m y ś leć  o n im  w ięcej....

W  m ie jsce  w sp ó ln o ty  m y śli, u czuć , idea łów  
ro zp rzężen ie ... S e rc a  n ic  g o re ją  i n ie  p ło n ą  j e ­
dnym  płom ien iem ... P o ro z lrą c a ło  je  i rozdzie liło  
z im n e  p u stk o w ie ..

Czy w  w ieczó r w ig ilijn y  z d o ła ją  z p o w ro tem  
z a p ło n ą ć ?  Czy z a p ło n ą w sz y , o b e jm ą  ja sn y m , 
g o rącym  p ło m ien iem  ca ły  n a s z  k ra j, ż eb y  g o rza ł, 
ja k o  j e d n a  p o c h o d n ia ? ?

Nim  p rze łam iem y  o p ła te k  b ia ły , n ie c h a j p a ­
m ięć  d aw n y ch  w  p rz e sz ło śc i k rzy w d , b ó ló w  
i z a w o d ó w  n a p e łn i se rc a  n a s z e  d u m ą  i ra d o ­
ś c ią , ż e śm y  p o śro d k u  n ie sz c z ę ść  w y trw a li i p rz e ­
trw a li: n iech  św ia d o m y m  się  n a m  s ła n ie  pew n ik , 
że  p o k rzep ien iem  se rc  n a sz y c h  b y ło  u m iło w an ie  
n a jsz c z y tn ie jszy c h  id e a łó w  i tę sk n o ta  do n a j ­
w y ż sz e g o  z n ich : do  o d z y sk a n ia  W olności... 
ż e śm y  tę  W o ln o ść  o d z y sk a li  p rzez  m iło ść  g o re ­
ją c y c h  se rc .

N iech w  w ie c z ó r w ig ilijn y  p o p ły n ą  ży czen ia  
i z a p a d n ą  p o s ta n o w ie n ia , że  tę  m iło ść  p o s ią  
dz iem y  z p o w ro tem , że  ona  b ęd z ie  n a js iln ie j-  
szem  i jed y n em  sp o id łem  ży c ia  n a sz e g o , o s to ją

Po u c h w a la n iu  d an in y  p a ia tw e w e j :  Minister Skarbu dr. Jerzv Michalski, autor projektu sanacji
naszych stosunków tmaniewych. Aj. fot. Mary an Fnks, Warszawa.

i c a ło śc ią  rodzin  n a sz y c h , p u k le rzem  i ta rc z ą  
o c h ro n n ą  n a ro d o w e g o  by tu  n a sz e g o , i że  z łą ­
czym y u czu c ia  n a s z e  w  jed en  łań cu ch  z u c z u ­
c iam i p ra o jc ó w  n aszy ch , ś p ie w a ją c  p rzy  ż łó b k u  
k o lęd ę  p o e ty :

Podnieś rękę Boże dziecię,
B loooslaw  Ojczyznę miłą,
W dobrych radach, w  dobrym bycie 
W spieiaj jej s i lę ‘Swą siłą,
Dom nasz  i m ajętność całą 
1 Twoje w ioski z m iastam i.
A Stowo Ciałem się stało 
I m ieszkało między n a m i..
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Fo uchwaleniu daniny państwowej.
Skraw a daniny państw ow ej, mającej przyczynić 

sią dc sanscyi naszych stosunków  finansowych, nie­
opatrzną gospod irką doprowadzonych do stanu po- 
p ro s tu  krytycznego, załatw ioną została szczęśli­
w ie w trzeciem  czytaniu na plenum sejmowem. —  
Trudności, na jak ie  napotykała, udało sią szczęśli 
w ie zwalczyć, ustaw ą uchwalono znaczną większo 
ścią głosów w  m yśl projektu rządowego, z niezna- 
cznemi poprawkam i, nwzględniającemi słuszne żąda 
nia poszczególnych stronnictw . W alka o daninę pań­
stw ow ą byłfi bardzo zacięta, w  zasadzie przyzna­
wano jej słuszność, w  rzeczyw istości przecież do­
kładano starań  z różnych stron , aby ciężar jej Od ~rć 
cić od siebie, a skierow sć na innych. O sta ecznie 
zwyciężyło zrozumienie pow agi chwili naszego k ry ­
tycznego położenia, p ro jek t sanacyi naszych finan­
sów, podany przez m inistra Michalskiego, wchodzi 
w  życie, stanow iąc zapowiedź ̂ lepszej ekonomicznej 
przyszłości.

Gabinet Ponikowskiego, mający za  zadanie r a ­
tunek państw a przed grożącą mn ruiną, odniósł 
w  ten  sposót pełny snkces, ta k  m ateryalny, jak 
i m oralny, lwii część zasługi należy się m inistrowi 
skarbu, drow i Michalskiemu, k tórego pro jek ty  sana- 
cyjne, opracowane fachowo i sumiennie, przekonać 
m nsiały n a w tt i tych  przeciwników, niechętnych 
zawsze, ilekroć rozchodzi się c jakiekolwiek św iad­
czenia. choćby naw et w  tek  ciężkiem i praw ie bez 
w yjścia, jak się zdawało, położeniu. To wotum 
zaufania, jakie Sejm udzielił gabinetow i Ponikow ­
skiego, przyjm ując ustaw ę o daninie państwowej 
znaczm? większością głosów, to  piękny podarunek 
gw iazdkowy tak  dla niego, jak wogóle d b  całego 
polskiego społeczeństwa, mogącego żywić nadzieję, 
że praca odbudowy naszej państw ow ości, prow a­
dzona dalej w  tym  duchu, przynieść musi korzyści 
i w prow adzić dysze życie na normalne to ry . Dla

sowi' miała osiągnąć rów now agę. Danina państwo* nasz apara t podatkow y, szczególniej w  byłej Kon-
w a była w ew nętrznym  środkiem  ra tunku, skuteczniej- gresówce wiele pozostaw iający do życzenia, danina
szym  od proponowej przez dra Diamanda rednkcyi państw ow a przyniesie około ośmdziesiąt m iliardów

O dpu .cs e z -k ró la  H s re la  H ab sb u rg a  Willa „Victoria“ w Fanchal na Madeirze, obecna rezydencja
ex.króla Karola i jego małżonki.

w artości w szystkich biletów bankowych o dziesięć 
do dwudziestu pr* cent. co, wobec ogrom nych sum 
m arek polskich, wywiezionych za granicę, naraziło

marek polskich i o ty le  też zmniejszy nasz wielo 
miliardowy niedobór. Będzie to  jedynym  wielkim kro­
kiem naprzód kn popraw ie stosunków  ekonomicz­
nych w  krajn , co jednak najw ażniejsze, wzmocni 
także zaufanie do nas, jako dc ludzi, rozumiejących 
swój interes i umiejących się rządzić, poza jego g ra ­
nicami. Pierw szem  bezpeśredaiem  następstw em  tego 
mnsi być u s ta le d e  się w artości naszej m arki, dziś 
zapełnię jej praw ie pozbawionej w  stosunku do wa 
ln t zagranicznych.

W  m yśl przedłożenia rządowego i w edług przy­
puszczalnych obliczeń rolnictw o ma zapłacić około 
pięćdziesiąt m iliardów, przem ysł i handel ponad 
dwadzieścia cz tery  m iliardy, właściciele nieruchomo­
ści w  b. zaborze rosyjskim  jeden m iliard czterysta 
czterdzieści milionów, w  b. zaborze anstryackim  trzy  
sta  milionów, na kresach sto  sześćdziesiąt milionów, 
zawody wyzwolone pół miliarda, właściciele gim o 
chodów, ekwipaży i dorożek jeden miliard trzy s ta  
milionów.

D obry początek zatem  zrobiony. Po daninie przy j­
dzie kolej i na inne podatki i opluty (w  najbliższym 
czasie od wzbogacenia s!ę), powoli dojdziemy w re­
szcie do ta k  upragnionej rów now agi finansowej, 
k tó ra  nchroni nas od w yzyska, łaski i niełaski za­
granicy i pozwoli odetchnąć swobodniej.

O dyssea  e z -k ró la  K aro la  H a b a b n rg a : Przybycie mgielskiego krążownika »Cardi{[,‘, wiozącego na swym 
pokładzie parę królewskich wygnańców do portn w Fanehal.

uiejednego spraw a daniny państw ow ej stanie się 
może przykrą, na punkcie bowiem ofiar m ateryal- 
aych są  Indzie bardzo drażliw i, n iestety , obejść się 
bez nich nie mogło, jeśli gospodarka nasza finan-

by nas na zupełnie słnszny zarzut bankructw a 
i podkopało jeszcze bardziej i ta k  jnż doprowadzony 
praw ie do zera kredy t i zaufanie.

Na ogół, o ile energicznie zabierze się do pracy

Odbudowa Wawelu.
K raków , to  serce Polski, a jego sercem jes t 

W.v ~el, ten  niemy, a jednak tak  w iele mówiący 
świadek naszej wspaniałej przeszłości i sław y. Z jego 
m oram i w ią tą  nas ściśle nasze dzieje, d b  każdego

(J ij ts se a  e s -k rd ls  Ł a ro la  H ab sb u rg a - 1) Ez-król w samochodzie, w którym ndał się z portn do wilii „Victoriau po wyląiowanin w Fnnihal. 2- Para królewska opuszcza
katedrę w Fanchal po wysłuchaniu mszy ów. w niedzielę, dnia 30 listopada b. r,
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Polaka je s t to  miejsce św ięte, kn którem u rw ie 
się jog.* oerce. Od czasu przeniesienia przez Z yg­
m unta III . właściwej stolicy do W arszaw y, K raków

okazał, się tra fn y  i praktyczny. W  ciąga jednego 
roka  wpłynęło tą  drogą od osób pryw atnych i in- 
sty tncye  czterdzieści pięć milionów m arek, co tuno-

W yludnien ie  F r a n c y ! : Rodzina Amet z Cornimont w Wogczach

żliwiło intenzywńe prowadzenie robót w dalszym 
ciąga. Zdarzało się, że na cel odbndowy przezna­
czano oszczędności całego ^wogo życia, by ratow ać 
od upadka ten  tak  drogi każdema zabytek.

P raca nad odbudową Zam ka królewskiego po- 
stępnje raźno naprzód, a obejmuje trzy  okresy 
re s tau rac ję  zewnętrzną, nrządzenie w ew nętrzne i upo­
rządkowanie całego wzgórza. Pierw  esy dobiega do 
kresu, na jesień 19^2 nkonczoną będzie odbudowa 
gotyckiej części i Kurzej Stopki, poczem przyjdzie 
kolej na następne. N iektóre z robót, należące do 
dw a następnych, przeprowadzono jnż w okresie 
pierwszym , który  z monumentalnej budowli s ta rł 
zew nętrzne ślady jej hańby i npadkn.

K ierow nictw o odbndowy W aw elu, zamykając 
pierw szy okres swej pracy, może sobie z zupełną 
słusznością powiedzieć, że odpowiedziało zadania 
i pomimo trcdnych  bardzo w arnnków , w jakich mn 
pracować przyszło, zdziałało wiele. Po ostatecznem 
ukończeniu robót około zewnętrznej re s ta u ra c ji 
Zamkn przyjdzie kolej na nierównie cięższą i kosz­
tow niejszą, to  jest na doprowadzenie w nętrza do 
&tmu, k tó ry  odpowiadałby naszej godności natodo- 
wej. Ofiarność publiczna, k tóra  dotąd tak  obficie 
zasiliła fnndns* odbudowy, nie może zatem ustać, 
przeciwnie, przykład spieszących tak  chętnie z po­
mocą ro k a  bieżącym powinien podziałać zachę­
cająco i  znaleźć naśladowców, gdyż ty lko w  tym  
w ypadku roboty restauracyjne moga w dalszym 
ciąga pójść naprzód w w artkiem  tem pie. K ierow ­
nictwo odbndowy liczy też  na lo i z otuchą spo­
gląda przed siebie, nie tracąc nadziei, że ogól nie 
odmówi m a najdalej idącego poparcia i to  przede-

byt nią ty lko de rnomme, o^nstcszaly ściany w aw el­
skiego Zam ka, ostateczny cios zadał m u najeźdźca, 
umieszczając w  nim sw ą załogę, mającą stać na straży  
lojalności obyw ateli podwawelskiego grodu. S tylow e 
'om naty przerobiono na szablon koszarow y, serce 

Polaka krw aw iło się na widok pohańbienia, jakie 
spotkało naszą najśw iętszą pam iątkę narodową.

I  wiele kosztowało wysiłków , ta k  moralnych,,, 
jak i materywlnycb, aby użyśkaĆ „łaska 0“ zezwo­
lenie na przywrócenie nasz-j byłe] rezydencji k ró ­
lewskiej bo-tajby cienia jaj dawnego felaskn. Była to  
w łasność naszn, lecz dłago nie pozwolono nam zająć 
się jej losem, obawiaiąc się, by, mając godne dla 
władcy pomieszczenie, nie pomyślał k toś przypad­
kiem o... woiności. Gdy trndności pokonano, wzięto 
się do robót restauracyjnych, postępow ały one je ­
dnak z pow oda braku odpowiednich fnndaszów. 
bardzo powoli, przerw ała je w reszcie zawierucha 
św ia tow i, rozszalała nad naszą ziemią. W  każdym 
razie początek był jaż  zrobiony a gdy  pod koniec 
r . 1918 zajaśniała nam Ju trzenka W olności, rząd 
polski podjął w dalszym ciągu pracę nad odbudową 
tego  wspaniałego historycznego zabytku. A le i teraz 
roboty szły niesporo, fnndnsze na ten  cel przezna­
czone nie w ystarczały, a drożyzna rosła z każdym 
dniem. Aby prace rea tao n cy jn e  nlo uległy przerw ie, 
trzeba się, zatem byłe uciec uo ofiarności ogółu, 
a ta  nie zawiodła. P ro jek t „cegiełek® polegający 
na składania przez ofiarodawców kosztów  jednodnio 
wej pracy, w kwocie trzydziesto  tysięcy marek. W y ładn ien ie  F r a s e y l :  Dom rodziny Amet w Cornimont w Wogezach.

W yludn ien ie  F m n e y l:  Matka Giudrć z Yingt-Hanapa w otoczeniu swych dzieci.

wszystkiem  m ateryalnego, pod postacią zgłaszania 
cegiełek. Dałby Bóg, by ty k  następny przyniósł ich 
bodaj tyle, co bieżący, gdyż w ydatki rosną z dnia 
na dzień, pomoc rządowa je st bardzo szczupła, 
a chwilowe bodaj przerw anie robót restauracyjnych 
świadczyłoby bardzo amntno o dnchn naszego społe­
czeństwa i pojmowania przez nie swych obowiązków.

A św iętym  obowiązkiem naszym starać się roz­
poczęte wielkie dzieło jak  najrychlej do skn tkn  do­
prow adzić, co może nastąpić ty lko w tedy, jeśli cały 
ogół poprze w ydatnie cele odbndowy. W ielkie i cięż­
kie zbliżają się  zadania, sby  Zim kow i królów na­
szych nadt< teraz  odpowiedni w ew nętrzny w ygląd. 
Na razie założono dopiero ogniotrw ałe stropy  i  u s ta ­
wiono historyczne piece, na właściwe nrządzenie 
wewnętrzne zaś złożyć się ma cfiiarność rodów 

magnackich, k tóre  nie poskąpią zapewne różnych 
pam iątek historycznych, raw inóy taeya  zagrabionych 
s tąd  niegdyś przedmiotów i droga kapną, a tego 
rodzaju przedm ioty płaci się dziś na wagę złota.

Także i samo nprządkowanie w zgórza w aw el­
skiego pociągnąć za sobą m usi niemałe w ydatki. 
D otąd przeprowadzono jn ż  niektóre adaptacye, jak  
przebudowę bram y wjazdowej od s trony  północnej, 
usunięcie dawnych anstryackich strzelnic, w  trakcie  
jest ustaw ienie pomnika Kościuszki na barbakanie 
W ładysław a IT . pod wieżą zegarow ą.

W iele zatem  jeszcze czasa sp łynie  i  w iele po­
trzeba jeszcze milionów, nim staroży tna  królów  na­
szych sadyba otrzym a szatę, przypominającą bodajby 
w  części dawną je] św ietność i stawę.
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Odm ex-krdla Karola Habsburga.
Przebieg wypadków, jakie rozegrały się w  osta­

tnich dniach października na ziemi węgierskiej* zna­
ny je s t  naszym  Czytelnikom. P ara  królew ska, we­
zwana przes stronników , przybyła na W ęg ry  dro- 
«ą  pow ietrzną, nadzieje odzyskania tronn  zawiodły, 
K arol i S y ta  dostali się w  ręce w ojsk rządowych 
i internow ani zostali w  klasztorze Benedyktynów 
w  Tihany nad jedorem  Błotnem. Bządy m ocarstw  
sprzym ierzonych, aby przeszkodzić dalszym próbom 
(x  króla, mogącym zakłócić i tak  już niepewny po­
kój w  te j części E aropy , zadecydowały, że były 
kró l w ęgierski osiędzie na State w  Fnnchal na wy­
spie Madeirze, skąd nie tak  łatwo przyszłoby mn 
przedsiębrać t v  ontnalne dalsze w ypraw y po koronę 
w ęgierską.

Z zachowaniem wszelkich ostrożności przew ie­
zioną została para  królew ska z Tihany na wybrzeże 
D unaju między B etaszeg a Baya i umieszczoną na 
pokładzie angielskiej kanonierk „Glowfeor", k tóra  
odpłynęła niebawem w  dół D unaju. W  Gałaczu udali 
się ex  królestw o na pokład parowca „Principessa 
M arya", k tó ry  przewiózł ich do Soliny, gdzie ocze­
kiwał jaż  na sw ych „gości" angielski krążownik 
„Cardiff", na którego pokładzie przez B asior, mo- 
ize Marmara, Egejskie, Śródziemne i G ibraltar po­
dążyli na A tlantyk^ kierując się kn portngalskiej 
w yspie Madeirze, jednej z najpiękniejszych okolic 
św iata, zwanej dla swe] wspaniałej w egetacył „św ięty 
melOną w  różachk  W  Ftm chal, stolicy w yspy w y­
znaczono internow anym  mieszkanie w  uroczo poło­
żonej w illi RV ictoria“ , należącej do miejscowego ban­
kiera i znanego sportow ca Y teira de Castro.

W  dniu 19. listopada przybył „Cardiff" do portu  
w  Fnnchal około godziny dziesiąte] przed pomdiiiem. 
Pogoda byte w spaniała, laznrn nieba nie pokryw ała 
ani jedna chm urka, (, lepsze z niem szfa pow ierz­
chnia m orza, w  którego falach załamywały się p ro ­
mienie słoneczne, w yw ołując w rażenie drogiego skle­
pienia niebieskiego, a między niemi szybował angiel­
ski krążow nik, w itany  strzałam i arm atnim i przez 
nadbrzeżne fo rty  i odpowiadający na nie.

O przyjtździe wygnańców  wiedziano jnż wcze

K łopoty  U ts ip a ń ak io  w K u r y t u U : Grapa powstańców 
manrytańakicb pojmanych w niewolę hiszpańską

śnki w  Fnnchal, skoro zatem  „Cardiff" ukazał się 
na horyzoncie,, z po rtu  w yraszy ły  naprzeciw dwie 
barki, na k tórych znajdowali się delegat rząda por­
tugalskiego Silya V ieira, przedstawiciele prasy  oraz 
bankier Castro.

Przybyłych na pokład „Cardiffnu spotkało przy­
kre rozczarowanie, z u st bowiem komendanta dowie­
dzieli się, że ex  król K arol nie życzy sobie w yw ia­
dów, fotografow ania itd ., wobec czego trzeba było 
z niczem powrócić na ląd. Zauw ażyli jedynie młodą 
kobietę, przybraną w  zw ykłą zupełnie snknię, koloru 
niebieskiego i osłoniętą welonem. Była to prawdo-

Sodobnie e i-k ró low a Z yta. Na pow itania odpowie* 
ziała grzecznym  ukłonem, a oczy jej skierowane 

były w  stronę" w yspy. Dziennikarze nie dali jednak 
za w ygraną i p r a s  kilka godzin czekali cierpliwie 
w  porclt na wylądowanie sw ych niezwykłych gości.

W edług oświadczeń korespondentów  pism  miej­
scowych i zagranicznych, K arol H absbnrg miał minę 
dość n iew yraźną, więcej ożywienia okazywała jego 
małżonka, tow arzyszący zaś parze królewskiej h rab ­
stw o  H nnyady poruszali się jak autom aty. W  p o r­
cie królestw o zajęli miejsce w  samochodzie, k tó ry  
ich odwiózł do ich nowej rezydencyi, ostrzeliw any 
przez zatrzaski aparatów  fotografów  am atorów  i ope­
ratorów  kinematograficznych.

N astępnego dnia po przybycia na w yspę, wysłn- 
chali krói K arol i Z yta  m szy św iętej ■?/ miejscowej 
katedrze. W ygnańcy spotykają się w  sw ej nowej 
siedzibie z dowodami szczerego współczucia miej­
scowej lndności. W  rozmowie z otoczeniem oświad- 

ex  król, iż w  czasie podróży przeszedł wiele

tfusaryk o polityka M n .
Osobą prezydenta Republiki czesko-słowackiej, 

M assaryka, zajm uje się nieraz p rasa  całego św iata 
a tem  samem i nasza, z luźnych tych  notatek  trn - 
dno przecież w yrobić sobie dokładniejsze w yobra­
żenie na zapatryw ania czeskiego męża stanu na 
obecną sytnacyę.

Jaśniejszy  snop św iatła  rzuca na nie dopiero 
w yw iad, jakiego korespondentowi nowojorskiego 
Wordia udzielił M assaryk bezpośrednio przed rozpo­
częciem się konferencyi w aszyngtońskiej. Spraw ó- 
zdanie składa on na łamach swojego pisma.

W ynika z nich, że prezydent M assaryk w ita  ra ­
dośnie projekt konferencyi, gdyż przekonany jest, 
iż przyczyni się ona do u trw alen ia  pokojn. Jn ż  w sa­
mym fakcie, iż w  stolicy S tanów  Zjednoczonych 
zjechali się kierujący mężowie stanu  w szystk ich  
praw ie narodów, widzi pożyteczny skutek konferen­
cyi. K iedy H ardinga wybierano prezydentem  zda­
wało się, iż A m eryka w kracza na drogę polityki 
„izolowania się". K onferencya pozwala tw ierdzić, 
iż obrano drogę inną, lepszą i jedynie możliwą. P re ­
zydent Czecho-Stowacyi w ierzy w  dem okratyczny 
ideał A m eryki. S tany  Zjednoczone udowodniły, iż 
nie maje żadnych tery toryainych  aspiracyi i w łaśnie 
dlatego mugą mieć na stosunki europejskie w pływ  
niezmiernie dodatni.

Jestem  w yznawcą —  mówił M assaryk —  ideału 
trw ałego pokojn, w rogiem  m ilitaryzm u i imperya- 
lizmn, ale właśnie dlatego przeciwnikiem jestem  
również sentym entalnego pacyfizmu, z k tórym  czę­
sto w  A nglii i Am eryce się spotykałem . Zwolennicy 
tego pacyfiim n okazali się w  rzeczyw istem  dążeniu 
do pokojn opiekunami najbardziej zdobywczego mi­
li taryzm n. D latego też  życzę konferencyi w W aszyng­
tonie, by przysłużyła się napraw dę pokojowi,

K łopoty  U iz p a i s k lo  «  H aoryłauU : Odjazd z dworca'kolejowego madryckiego wojsk przeznaczonych
do Afryki północnej

łającego dziś los Napoleona. Jak  długo po trw a po­
by t byłej paryiikrólew sklej na Madeirze, to  się po­
każe dopiero w  dalszym ciąga.

K łopo ty  h lse p o ń sk lo  w M ł a r y u n l l : Wejście do cytadeli 
na górze Arrnlt, gdzie wojska, hiszpańskie broniły sią 

rozpaczliwie przed powstańcami manrytańskimi.

P rezydent zw raca w  dalszym ciągu uw agę kon- 
forencyi na problem  Środkowej E aropy , k tó ry  zda­
niem jego, znajduje mało zroznmiemia na zachodzie 
E aropy  i w  Am eryce, gdzte nie spotyka się takiej 
ilości małych państw  i narodów, k tórych liczy M as­
saryk 18 jt środkowej Europie. Chodzi o konsoli- 
dacye tych  państw  i narodów, k tóre  zajm ują ważną 
strefę  pomiędzy zachodem E aro p y  a Rosyą.

Dalszo problem y, k tórych  rozstrzygnięciem  po­
r/inna  się zająć konferencya, to :  kw estya  rosyjska 
i zabezpieczenie stanow cze Francyi przed ew entu­
alnością nowego ataku  Niemiec.

„Nte zajm uję w  ten  sposób w rogiego stano­
wiska w zględem  Niemiec, ale przeciwnie, żywię na­
dzieję, iż pomiędzy F rancyą a Niemcami przyjdzie 
do poroznmienia i w spółpracy Anglia w inna się 
podjąć w  tem  pośrednictw a".

P rezyden t M assaryk je s t zdania, iż powojenna 
E uropa może i mnsi stać  się koaiicyą wielkich i ma­
łych narodów . Na tem  demokratycznem stanow iska 
stojąc, życzy sobie poroznmienia franensko-niemie-

emocyi, że obydwoje w raz z małżonką, zachwyceni 
są pięknoścfą wyspy roztoczył też plany na przy­
szłość, Tjodle których lato  m ają zamiar przepędzić

Kustry*, a  p o lity k a  św ia tó w  Prezydent Republiki 
Czesko-słowackiej znany polityk, Usssaryk.

w  posiadłości wiejskiej jednego z tn tejszych krezn- 
sów, niejakiego R o ck  Machado,

W  ten  sposób zakończy! się jeden z rozdziałów 
p ra ż y ć  byłego władcy Austry* i W ęgier, podzie-
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ckiego i dlatego cozekaie chwili, kiedy Rosya od­
zysk* swój w pływ  w  Earopie. Problem  zespolenia 
pc angielska mówiących Indów, tj. S t. Zjednoczo­
nych i Anglii uw aża za łatw iejszy. K onflikt Japonii 
z A m eryka je s t  następstw em  przeludnienia te j p ierw ­
szej i będzie trndny dc załagodzenia.

Z czeskiego w orka w yleżć mnsi zawsze moskiew­
skie szydło. Do „cara batiuszki" Czesi nie przestaną 
nigdy wzdychać gorąco, rosyjskie ich sym patye 
odziedziczyli obecnie częściowo po Romanowach... 
Lenin i Trocki. __________

Wyludnienie Francyi.
F ra n c ja  znalazła się wobec grożąceęo jej nie­

bezpieczeństwa wyludnienia, k tóre zbliżało się co­
raz szybciej. Jnż  w  ostatnich latach przed w ojną 
zwrócono na to  baczną uw agę, że liczba zgonów 
z roka na rok  w zrasta, gw ałtow nie zaś maleje li­
czba urodzin, zestawienie zaś obn cyfr wykaznje 
przew agę na rzecz pierw szych i to  śrft gw ^ to w n ą , 
że stało się to  powodem poważnych refieksyi I obaw, 
że F rancya stoi w  przededniu w yładnienia. W ojna 
św iatow a przyczyniła się do jeszcze większego pogor­
szenia tego stann , zabierając setk i tysięcy ofiar i to 
we w iekn młodzieńczym.

Niemcy, zapam iętali w rogow ie Francyi, k tórzy  
nie gardzą żadnym środkiem, mogącym zaszkodzić 
znienawidzonemu sąsiadowi, zacierają z radości ’ręćb, 
że ich w  tem  zasługa, oni bowiem potrafili w m ó^1 
w  Francuzów , w yzyskując ich próżność, że nad­
m ierna płodność w pływ a ujemnie na wdzięk i ZC' 
w nętrzny w ygląd kobiet, odbij* się też  fatalnie na 
stanie zdrowi* młodego pokolenia. W ysunięto  osła-

Z w y p ra w y  n>  M ont E ire re s ł:  Ruiny starożytnych 
murów i bram w Kam pa Dzong.

wiony problem , znany powszechnie pod popularną 
nazwą ^Z w eikw derm tem '1, k tó ry  rzeczywiście we 
F rancyi znalazł bardzo w iela zwolenników. Rzucony 
w  ten  sposób posiew  znalazł spodziewane owoce, 
luduość francuska m alała liczebnie coraz bardziej, 
a Niemcy zacierali z radości ręce, postępując sami 
w  sposób zupełnie inny. P iękny przykład trosk liw o­
ści u w zrost żyw iołn niemieckiego dała rodzina ce­
sarska, w  ślady jej szli w ierni podani, lndność Nie­
miec w zrasta ła  z każdym  rokiem. T ntaj n ik t nie 
krępow ał się obawami, ani o los m atek, ani ich po­
tom stw a. „Zw eiklndersistem ". choć w ytw ór niemie­
cki, przeznaczony byl jedynie dla zagranicy.

O tw arły  się wreszcie oczy i F rrncnzom , że żłe 
się n nich dzieje, zw racano nw agę na to , jakie nie­
bezpieczeństwo grozi krajow i, k tó ry  po pewnym 
szeregn la t znaleźć się może w  tem  polożonin, że 
nie będzie w stanie utrzym ać należytego kontyn­
gentu  sw ej armii, gdy  natom iast sąsiad od wschodn 
cieszyć się będzie nadmiarem rek ru ta . W  tej oba­
wie zaczęto się zastanaw iać nad sznkaniem środków 
zaradczych, % w  obmyślaniu ich wzięły ndział tak  
sfery  ofieyalne, jak i jednostki. P ow stały  w  tym  
celn liczne fundacje  dla rodzin pobłogosławionych 
w iększą liczbą potom stw a, a jedno z  pierw szych 
miejsc między niemi zajm nje zapis Cocgnac<|-Jay'a, 
z k tórego  Akademia F rancnska ma obecnie rozdzie­
lić dziew ięćdziesiąt nagród po 2 5 .0 0 0  franków  mię­
dzy najliczniejsze rodziny.

Jak  dalece ogól francuski wziął sobie tę  spraw ę 
do serca i jaką do niej przyw iązuje wagę, świadczy 
zajęcie się nią przez cale społeczeństwo, a także

Z n a sz e j s o s n y :  .icum-. Wernlczówna, artystka drama- 
tyczna krakowskiej „Bagateli11.

j ?rs{« prasę, k tó ra  na ten  tem at pomieszcza liczne 
artykn ty  i przynosi ilnstracye, przedstaw iające naj­
liczniejsze francuskie rodziny, staw iając je swym  
rodakom jako przykład godny naśladowania n Un M  
tsem ple de grandę fam ilie franęaise", to rodzina 
A m et z Gornimont w  W ogezach, ciesząca się pię­
kną cyfrą dw adziestn trzech  potom ków, z k tórych 
dwadzieścia dwoje pozostaje przy  życia. Z  liczby 
te j w  ciąga w ojny ubyło czworo, dw a z nich padło 
nr. placn boja. Do n ie d a rn s  o rodzinie A m et n ik t 
prócz najbliższych sąsiadów nie wiedział, dziś n a ­
zwisko ich je s t na nstach w szystkich, znane są  ogó­
łowi najdrobniejsze szczegóły z ich życia, nie omi­
nie ją  też i to  znpełnie zasłużenie, wspomniana w y­
żej nagroda.

D rnga. podobnie szczęśliwa, to  rodzina Gaudró 
z V ing t • H anaps, ciesząca się jednak jnż t y l k o  
dtiew iotnsściorgiem  potom stw a. W  dalszym ciąga 
idą za niemi inne, praw ie w szystkie należące do 
3tann w łościańskiego, do k tórego nie w iały sposob­
ności dojść niemieckie podszepty.

Jeżeli zatem  Niemcy chcieli w  ten  sposób po­
korne swego politycznego wroga, mnszą się i na 
tem  pola  aznać za pobitych. Lud włościański fran­
cuski ra ta je  w  tym  w ypadku sytnacyę, a w  ślady 
jego pójdzie te raz  niezawodnie i in teligencja.

Kłopoty hiszpańskie w Maurytanii.
S y tu ac ja , w yw ołana powstaniem  M aurów w  A fryce 

północnej, dążących do zrzneonia z siebie hiszpań­
skiego jarzm a, pogarsza się z dniem każdym. Na 
froncie bojowym ponoszą w ojska hiszpańskie klęskę 
po klęsce, gtnehe wiadomości, dochodzące o nich do 
kraju, w yw ołają ogólne rozgoryczenie przeciw  woj - 
nie, dla ogółn bardzo niesym patycznej, zwłaszcza 
zaś w  k rajn , tak  podminowanym ig itaćy ą  rew oln- 
cyjną, jak H iszpania. Tysiące żołnierzy hiszpańskich 
legło na poln w alki, tysiące ich dostało się w  ręce

wJiT'WKK'7

Z w y p raw y  n a  M ent E r e r e a t : Gubernator Tingri Daong 
(Tybet) t  sia ą metką i żoną.

Maurów, k tórzy  w  sposób okrntny i bezwzględny 
obchodzą się ze sw ym i jeńcami, szerząc w  ten  spo­
sób postrach  nieopisany w  szeregach hiszpańskich 
i w prowadzając zam ęt w  stosnnki w ew nętrzne sa­
mej Hiszpanii. Los jeńców jes t przedmiotem trosk i 
lndności cywilnej w  całym kraju, domagającej się 
jak najrychlejszego zakończenia w ojny, k tó ra  korzy­
ści m ateryalnycb nie przynosi, a ty le  ofiar kosztuj3.

W  Melilli, Madrycie i całej H iszpanii urządzono 
manifdstacye, aby wezwać rząd do przyspieszenia 
akcyi, celem uwolnienia jeńców Abdnl Kerima. —  
W  Alimoekis sy tu a c ja  pojmanych żołnierzy hiszpań­
skich sta je  się z każdym dniem poważniejsza. Mau­
rowie rozstrzelali wieln jeńców i grożą wym ordo­
waniem w szystk ich  jeżeli lotnicy hiszpańscy będą 
bombardowali ich namioty.

Do Mądry tn  p rz y ty ła  delegacya żon oficerów 
i żołniorzy, k tó ra  wezwała rząd do poczynienia ener­
gicznych kroków, celem uwolnienia ich mężów. Ab- 
dnl K erim  polecił donieść rządow i hiszpańskiemu, 
iż każe pozabijać bez litości w szystu ich  jeńców 
hiszpańskich, jeżeli w ojska hiszpańskie przekroczą 
rzekę K orf. W  Madrycie odbyła się w ielka mani­
fe s tac ja . N a nlicach m iasta przeciągają patro le w oj­
skowe.

W obec podobnego stann rzeczy rząd hiszpański 
chw yta się ostatniego środka ratunku . w ysyłając 
do A fryki coraz liczniejsze posiłki, na miejsca zaś, 
jak jnż w  poprzednim numerze donosiliśmy, bawi 
hiszpański m inister wojny, siły  hiszpańskie, choć 
idące w  setki tysięcy Indzi, są jednak widocznie za 
słabe, aby podołać w rogow i, posłngnjącemn się sta- 
remi, ale wypróbowanemi metodami w alki, odpowie- 
dniemi dla terenu, na jakim się rozgryw ają, a wo-

Z w y p raw y  h a  M ant E r a r a a t : Wejście do tnnelu wyżło­
bionego przez rzekę, wypływającą z lodowca Kung^hung, 

na zboczach Gauriiankaru

bec k tórych nowoczesna stra teg ia  je s t bezsilną. 
W ojna w  A fryce północnej kosztuje też m iliardy, 
a H iszpania, choć w  czasie niedawnej zaw ieruchy 
św iatow ej nie ucierpiała, nie jest tak  bogatym  k ra­
jom, aby mogła podołać kolosalnym  w ydatkom , ru j­
nującym  zupełnie budżet państw ow y.

M anrowie walczą o sw ą wolność i to  dodaje im 
zapała i otnehy, żołnierz hiszpański idzie do walki, 
gdyż tak  mn rozkazano, częstokroć nie wiedząc na­
w et, o co się bije jeśli zaś czytam y w  komunika­
tach o m ęstw ie, jakie okazali H iszpanie na terenie 
afrykańskim , to  raczej tióm aczyć <» sobie należy 
rozpaczą, z jaką bronią drogiego dla się życia. 
I  w  tem  w łaśnie leży przew aga w ojsk pow stań­
czych, znpełnie n ieregularnych, uzbrojonych prym i­
tyw nie, nad hiszpańskim i, wyposażonemi w  najnow­
sze zdobycze techniki bojowej. Cytadel* na górze 
A rru it, k tó ra  po długotrw ałej rozpaczliwej obronie 
w ojsk hiszpańskich, zostających pod dowództwem 
jenerała N avarro, wpadła w  ręce M anrów, jest św ia­
dectwem okrucieństw , jakich oni dopuszczają się w o­
bec sw ych jeńców. Od kul nieprzyjacielskich zginęła 
część załogi, re sz ta  jej padła pod nożem w roga, gdy 
dalsza obrona okazała się niemożliwą, a spodzie­
wane posiłki nie nadchodziły. K lęskę sw ą opłacili 
tam  Hiszpanii1' kilkn tysiącam i zabitych i wymordo­
wanych.

Wieści o podobnych „sukcesach" oręża hiszpań-
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tóiego, szerzone w  krajn  drogą pryw atną, choć 
oficyainłe zaprzeczano, przyczyniają się w  wysokim 
stopnia do w ywołania ogólnego zniechęcenia i ener 
gicznego żądania jak najrychlejszego jej końca.

Z naszej sceny,
Jedną z ostatnich nowości repertuaru  krakow ­

skiej „mgafcell" była trzyak tow a sz taka  Hansa Mul­
lera „Fioraień", osnata  na tle  tragisznych losów 
upadiej moralnie dziewczyny, pędzącej swój opla 
fcany żyw ot na bruku t?ielkomie);itira

Je s t to  u tw ó r dram atyczny o Wysokiem napię­
ciu, należący do najnowszej lite ra tu ry  dramatycznej, 
zasadniczo różniącej się od dawniejszej, tak , jak 
inną je s t znpełnie publiczność, odwiedzająca obecnie 
te a try  i żądająca senzacyi, chociażby naw et najbar 
dziej realistycznych, odzierających życie ludzkie na­
w et z pozoru wszelkiego ideału, a przedstaw iające 
je w  całej sw ej ohydzie i nagości. Z doboru sztuk 
tego rodzaju nie można czynić zarzu tu  kierow nictw a 
sceny, ile r&uzej publiczności, żądnej podobnych, 
nerw y szarpiących nowości, będących w ierncm  od­
biciem przejaw ów  codziennego życiu i to  najczęściej 
w  najsm utniejszych i najdrastyczniejszych jego mo­
mentach. Jej wymaganie muszą być zaspokojone, 
jęśli się nie chce narazić na to , by andytorynm  pod­
czas przedstaw ienia świeciło pnstkam i.

D la sił aktorskich sztuki podobne dają wiele 
pola do popisn, zadanie ich je s t jednak bardzo tru d ­
ne, przychodzi im bowiem odtw orzyć przód oczyma 
widza sceny, wzięte w prost z ży d a  codziennego, 
banalnego i brutalnego, wym agającego też głębo­
kich i długich stndyów  nad współczesną ludzką 
psyche.

W  „Płom ienia" są w łaściw ie tylko dwie role 
popisow e: rozkochanego w  upadłej mor "M e dziew­
czynie kom pozytora i jego kochanki, A s y .

Tą Ostatnią na deskach „Bjgafceli" odtw orzyła 
w sposób zasługujący ze wczeshm iar na szczere 
uznanie, znana już bywulcotn teatra lnym  z poprze­
dnich sw ych w ystępów  arty stk a , p. W erniczówna. 
Grą sw ą, w  ro li niewdzięcznej, szarpiącej poprostu 
nerw y , potrafiła dla nieszczęśliwej ofiary losu obu­
dzić ogólne współczucie, dowodem zaś, J a k  żywe 
zainteresow anie w yw ołała jej g ra  praw dziw ie a rty s 
tyczna i głęboko odczuta, były rzęsiste oklaski* jakie 
zbierała w  każdym ukcie i słowa uznania, jakich 
jej nie szczędziła zawodowa k ry ty k a , zaliczająca ją 
do naszych sil a rtystycznych  pierw szorzędnych.

K ierow nictw u „B agateli" przyznać trzeba, że 
nio żałuje zabiegów w  staran iu  się o złożenie ze­
społu artystycznego, mogącego zadowolić naw et 
bardzc w ybredne wymagani;;.

Z oprawy os lont Ever@sl
Zdarzeniem  duia, mającem znaczenie ogólno św ia­

tow e, jest w ypraw a angielskich badaczy jw głąb 
T ybetu  i na M ont E verest. celem poznania tajemnic 
tego kraju  i w ydarcia przyrodzie tak  troskliw ie 
i zazdrośnic ukryw anych przez nią tajem nic. W  je­
dnym z poprzednich nnm erów naszego pisma poda­
liśm y garść  szczegółów, odnoszących się do te j na­
ukowej w ypraw y, obecnie podajemy dalszy ich ciąg, 
budzący bardzo żyw e zainteresow anie w  całym cywi­
lizowanym świecie.

G aurizankar (M ont-Everest) po górze Grahama 
najw yższy szczyt na świocie, znany dotąd jedynie 
z legend i baśni, zbadany przez angielskich podróż­
ników, ^ ś ro d k o w a ł na sobie uw agę nis tylko kół 
uczonych i tu ry stó w , lecz także I szerszego ogółu.

Grono uczonych i alpinistów  w  A nglii przygo­
tow ało w ypraw ę na górę  Evevest, naj wyższy ze 
szczytów Him alajów (8840 m etrów). Im cyater w y­
praw y jenorał Bruce, doskonały znawca Himalajów, 
utw orzył kom itet złożony z najw ybitniejszych człon­
ków angielskiego T ow arzystw a Geograficznego, oraz 
anssych  alpinistów, pomiędzy którym i niektórzy 
wznosili się już w  Him alajach na szczyty 23.000 
stóp wysokości i zapewnił Sabie wapółgracownictwo 
pułkownikr B ury , w ybornie znającego T ybet i jego 
mieszkańców. Okazało się, że od debrej w oli i go r­
liwego poparcia Tybetańczyków  w  pewnej mierze 
zależy powodzenie w ypraw y, k tóra ma pierw szo­
rzędne znaczenie pod wzglęcLm naukowym. W y ­
praw a została rozłożona na kilka la t. W  pierw ­
szym roku dokonano przy pomocy sam olotów, p rzy ­
gotow aw cze prace, przew ażnie w  kreślenia map" To­
w arzystw o Geograficzne uznało prcicktow aną w y­
praw ę za najtrudniejszą ze w szystkich  dotąd doko­
nanych. trudniejszą od w ypraw  do " n ę t m  Tybetu 
i T urkiestanu, do źródeł N ilu, do Kongo, nawot 
do w ypraw  podbiegunow ych.

Cel w ypraw y został w  zupełności osiągnięty, 
już bowiem w  pierw szym  roki;, jak doniosły depe­
sze, udało się dostać na szczyt Ganrizankurn. O ; sy 
przygód i spostrzeżeń poczynionych w  ciągu tej po­
dróży, brukowane w  pismach angielskich, zaW lerJft 
ty le  ciekawych, a dotychczas nieznanych szczegó­
łów, wprowadzają czytelnika w  tak  ^bce mu do­
tychczas św iaty , budzą ty le  podziwu dla energii 
i poświęcenia się śmiałych tu rystów , iż lek tu ra  ich 
równ~ się czytaniu najfantastyczniejszej powieści 
i zająć może każdego. O ile wierzyć można < unie­
sieniom, niemal u samego szczytu już G aurizankarn 
natrafiono na odciski tajemnicze w  śniegu, k tóre  na- 
prowadziły badaczy na przypuszczenie, że ma się tu  
do czynienia ze śladami pobytu człowieka pici p o ­
tnego, nr; którego poszukiwanie w ytężyły  sw e siły  
równocześnie A m eryka i AngJfp. P ierw sza poszu­
kuje go na rów ninach azyatyckich, więc na drodze 
dawnej wędrówki ludów, druga obrała sebie za te- 
ren  sw ych badań Himalaje i nie trac i nadziei, że 
uda się jej osiągnąć swój cel, skoro tylko w aęińki 
atm osferyczne pozwolą na dalszo podjęcie poszuki­
wań. Nie należy zapominać, że odbywają się one na 
takiej wysokości, w jakiej dotąd praw ie żaden E u ­
ropejczyk nie przebywał.

Przeniósłszy nam ioty z Tingri do K harta  pod 
koniec llpca, ekspedycja  rozpoczęła badania w scho­
dnich, okolic i przełęczy wkoło Everr>stt- K rajow cy 
nie niogu dać bliższych objaśnień, nie idąc śladami 
w ysłanych w przód panów Bnllock i M allórz poszła 
ekspedycja ścieżką, prowadzącą db doliny K b arta t 
sang, poprzez k tó rą  płycie szeroka rzeka z nieda- 
j^cego sią bliżej oznaczy? lodowca. Okolica urodzaj­
na, rezmień dochodzi trzech stóp wysokości, a m ię­
dzy dfz; wami jałowca i rododendronami widać za ­
możne wioski i schludne klasztory. N a wysokości
18 .000  stóp kulisi, k tórzy  aie byli dobrze ; rytre- 
ncwani, skarżyli się wszyscy na ból głow y. P om i­
mo, że schodzące chm nry zakryw ały często hory- 
zo ‘ 5, w spaniały był widok doiiny, k tóra z pow oda 
w ilgoci M onsama cieszy się bujną roślinnością, z zwi- 
sająceml i schodzącemi aż do granic roślinności po­
lami śnieżnemi i lodowcami. Podczas gdy Mont Eve 
re s t  ginął w  oddali, bliska góra Makalu, zwana przez 
krajow ców  Chomoloondo, piętrzyła się czurnemi ska­
łami nad lodowcem Kangshung. Gały dzień słychać 
grzm oty  zry \ rających się ogromnych kaw ałów  loda, 
spfiurjących na lodowiec i dc w ypływającej z niego 
rzeki.

Przekouaw szy się o niemożliwości zbliżenia się 
do M ont E yerąst od wschodu, powrócili wysłani 
wprzód alpiniści do doliny K hartatsangpo, by p ró ­
bować dojść do źródeł rzeki w ypływ ającej z lodo­
wca K angshung. Powróciwszy do K h arty  inną dro­
gą, tu ryśc i przeszli okolicą obfitującą w  rzadkie 
zresztą, Him alajach jeziora.

Przekonaw szy się o niemożliwości dc3tępu od 
wschodu, udano się z podstawowego obozu do do­
liny Rongbuk, k tó r: płynie dwoma ramionami rzeka, 
zasilana w prost z Mont E verest. Ramieniem od 
wschodu zdaw ał się dostęp na północne stoki Eve- 
r e s t r  możliwy, jakkolwiek długi i uciążliwy. A le 
n ieste ty  nagła zmiana powietrza i spadłe śniegi un ie­
możliwiły chwilowo dalsze badania, K rajow cy tw ier­
dzą, że z sąsiedniej doliny cwanej E am achr a w yż­
szych częściach Shinchn, zbliżyć się można do pół 
nocnych stoków, ale n ik t z nich tego nie próbow ał, 
gdyż pasterze pasący bydło na tych  stokach należą 
do szczepów koczowniczych. Rozpoczęto w ykreślać 
drogi i plany, by próbować dostać się tą  stroną, 
ale tymczasem odpoczywano w  Kharcie, czekając 
na m rozy, gdyż nr, miękkim śniegu nie sposób prze­
praw iać kulisów i bydło juczne z tobołami. Począ­
w szy od K harty  pułkownik B ury  ma zam iar rozło­
żyć kilka obozów, jeden na wysokości 17.500 stóp, 
d rugi na 20.000 stóp, a ostatn i aż na 2 3 — 24.000 
stóp. Do średniego obozu przetransportow ano jnż 
trzynaście ładunków żywności i opału.

OD REDAKCYI.

Z Nowym Rokiem olwieramy w ,,ATo- 
w ości ach Illustrowanych“ nowy dziai p.l. 
„Przewodnik literacki". Będą to bezstron­
ne oceny ukazujących się nowych wy­
dawnictw. Prowadzenie tego działu po­
wierzyliśmy silom fachowym. Autorzy 
i wydawcy, pragnący korzystać z tego 
działu z e c h c ą  egzemplarze recenzyjne 
nadsyłać pod adresem naszej Redakcyi.

Nasza premia,
P . T. n o w i A bonenci n a sz e g o  p ism a , o ile 

z ap re n u m e ru ją  je  w  C entralnej A dm inistracyi „No­
wości lllu stfaw anychai Kraków XV., u!. Kazimierza 
W ielkiego L. 95., o trzy m a ją  b e z p ł a t n i e ,  jak o  
p re m ię :

1. k w arta ln i, ozdobnie oprawny Kalendarzyk 
kieszonkowy na ro k  1922,

2. p ó łro czn i i ca io ro czn i n a d to  i Kalendarz 
tygodniowy biurkowy n a  (Ok 1922.

P re n u m e ra ta  „Nowości zilustrowanych* w y n o s i : 
K w a r t a l n i e  . . 988  Mk.
P ó ł r o c z n i e  . . 1 9 /6  „
R o c z n i e  . . . . 3 9 5 2  „

Na p o leco n ą  p rz e sy łk ę  k a le n d a rz y  n a leży  d o ­
łączy ć  2 §  Mkp

M M I

Z pułek księgarskich.
Jako drugi tom ik „Przew odnika po Ziemiach 

Małopolski" opuściły prasę drukarską Aleksandra 
Borawskiego, wskazówki dla zwiedzających zabytki 
-u w elsk iego  w sgćiza p. t .  „Katedra na Wawefau. 
(K raków  1921. W ydawnictwo Polskiego Tow arzy­
s tw a  Krajoznawczego, Oddział krakow ski. Nakładem 
„Dziedzictw?:" w  Cieszynie).

Przewodników dla zwiedzających K raków  i jego 
zabytki mamy dość, ograniczają się one óo suchy eh 
lakonicznych wzmianek, nie oddziaływających zbyt 
zachęcająco na tu rystę . Świeżo ry d a n y  przez Bo- 
raw&kiogc przewodnik dla zwiedzających K atedrę 
^ w o ls k ą  tem  się różni od podobnych, że autor 
okiem a r ty s ty  patrzy  na zabytki omszej św ietnej 
przeszłości i umie wskazać widzowi to , co w  samej 
rzeczy zasługuje na obejrzenie dokładne, a bez tej 
©odnlety mogłoby z łatw ością ujść. jego baczności. 
K rótko, Jro śc iw ie  i w yczerpująco zestaw iony m rte- 
ry r!  świadczy aż nazbyt dobitnie, że au to r jest nie 
y lko  a rty s tą , lecz. żo gorąco umiłował to  w szystko, 

co z taką znajomością rzeczy tak  ze stanow iska 
artystycznego jak f historycznego czytelnikowi do 
wiadomości podaje. Na ośmdztesięcin kilka stronicach 
znajdzie się w szystko to , co u łatw i zwiedzanie K a­
te d ry  wawelskiej, przestndyow anie przed jego roz- 
poczęciem przewodnika n istw i je i uprości w  zna- 
<.‘zaej mierze. N i podniesienie zasługuje czysty , po­
toczysty  język polski i barw ne przedstaw ienie rzeczy, 
dostępne także dla jednostek nie posiadających wyż­
szego wykształcenia. Uzupełnieniem tekstu  jest kilka 
rycin i dokłrdny plan kstedrv,

N A D E S Ł A N E .

VI w ę ż s z a j  u c z e l n i

rozpoczynają ss 

* n U R S A

linaju i szycia
10 stycznia 1922. t l

r.rahów Szczepańska f. I.p.

NA RATY!
U brania m ęskie . . od 9.000 Mk 
P alia  i raglany  . . „ 20.000 „
Kuriki na baranach  . „ 24.COO „
S podn ie  żakietow e . „ 6 000
P łaszcze  dam sk ie  . „ 25.000
K osiyum y . . . .  20.000
Koce i derki na konie „ 4.500 „ I

płótna, szerfyngi, barchany , flanele, oksiordy i i.p. 
doborow e m aleryaly w ełniane na  ubrania, palta, 
kosiyum y i p łaszcze. — W łasne pracow nic siroiów  
m ęskich  i dam skich  dla pojedynczych zam ów ień.

KRAJOWE ZAKŁADY KONFEKCYJNE 
Kraków, ul. S zczepańska L. 7. l-sze p iętro .
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Kazimierz {Bartoszewicz:
—"O

Goście wKłopotowce
'H (i

—n)

Ujrzawszy przed tygodniem pana Jerzego na 
plantacyach, zdziwiłem się niezmiernie. — 

Wszak zaledwie wyjechał na wiejskie wywczasy 
do brata stryjecznego 3 zapowiadał, że dopiero za 
dwa miesiące powróci do Krakowa. Cieszył się, 
że użyje na świeżem powietrzu, ua balsamicz­
nej woni łąk i lasów, na rozkosznej kąpieli w by­
strym potoku górskim, na prawdziwym żytnim 
chlebie, na niefałszowanem mleku, na maśle, 
poćhodzącem od rzetelnej krowy, na kurczętach 
debrze odżywionych. A przytem aż rósł z ucie­
chy, że będzie miał spokój i pełną swobodę, 
zdała od dyskusyi politycznych, jęków tram­
wajowych, zbiórek dobroczynnych, wreszcie ha­
łasów i krzyków całego tuzina dzieci współlo- 
katorów...

Promieniał, kiedy go spotkałem na kilka dni 
przed wyjazdem ~  a teraz szedł zgnębiony, po­
chmurny. Nie byłby mnie nawet zauważył, gdy­
bym go sam nie zaczepił.

— Jużeś to pan powrócił?
— A już. i chwała Bogu, żem powrócił.
— Co się stało?
— Ot, szkoda mówić. A zresztą, jeżeli pan 

masz czas, to posłuchaj.
— Wyjechałem w sobotę. Tłok w wagonie 

straszny, gorąco wściekło. Ha, trudno — przez 
czyściec dąży się do raju. Wyszturkany, zgnie­
ciony, spocony, dojechałem po trzech godzinach 
do przystanku, od którego dwa kilometry do 
Bolka. Widocznie nie doszedł go telegram, rano 
wysłany, bo koni nie było. Czekam pół godziny, 
wreszcie biorę jakiegoś chłopca, aby mi niósł 
walizkę i rżnę per pedes. Spotykam Bolka w pół 
drogi— telegram otrzymał przed kwadransem. 
Uściski, całusy. Widzę jednak, że Bolek jakiś 
zakłopotany.

— Może ci mój przyjazd nie na rękę ? — 
zapytuję.

— Ależ, mój złoty, cieszę się niezmiernie... 
tylko obawiam się, czy Ci będzie wygodnie, bo 
niespodzianie mam sporo gości u siebie...

Zajechaliśmy przed ganek. Wysiadam. Na 
ganku wita mnie milutka Bolkowa i ciotka Me­
lania, ta, wiesz pan, z Warszawy, wdowa po 
adwokacie, mająca kamienicę i dwie córki — 
starsza Nina jest literatką (brr!), a młodsza, 
mniej uduchowiona Zebcia, wyszła za właści­
ciela drukarni, z którym wydała już dwie edy- 
cye w 16-ce — czteroletnią Danusię i dwulet­
niego Zbyszka. Dowiaduję się, że całe to grono 
bawi w Wielkiej Kłopotówce — bo widzisz — 
tłumaczy mi ciotka — w mieście głód, a na 
wsi wszystkiego w bród...

Zajmuję swe locum w oficynie — nb. w roku 
zeszłym mieszkałem we dworze w pokoju od 
ogrodu. Zaledwie przebrałem się, dają znać, że 
obiad podany. Wszedłszy do pokoju jadaiuego, 
zdrętwiałem. Przy olbrzymim atole zasiadło, 
prócz gospodarstwa, czternaście, wyraźnie czter­
naście ciał „dojrzałych® i trzynaścioro, wyraźnie 
trzynaścioro przedstawicieli i przedstawicielek 
„przyszłości narodu*. Masz babo redutę — ła­
dny będę miał spokój, miłą będę miał swobodę...

Pierwszy rzuca mi się w objęcia Felek Grze­
chota Niedorajdowieź, komisarz starostwa, który 
ze swoją żoną przyjechał do „kochanego Bolka® 
ze względu na łączące ich bliskie pokrewień­
stwo. matka jego bowiem była cioteczną siostrą 
ojca „kochanej Bolkowej®. Drugim przedstawi­
cielem rodu męskiego był Józef Kreis-Obwo- 
dowski, inżynier powiatowy z tarnowskiego, ko 
lega gimnazyaluy Bolka, przytem esperantysta, 
wiceprezes powiatowego komitetu odbudowy 
kraju i członek Rady nadzorczej Towarzystwa 
bratniej pomocy poszkodowanych przez wojnę 
filatelistów.

Personal żeński gości Bolkowych składał się 
z różnych rodzonych i nierodzonych, starszych 
i młodszych „sióstr® i „ciotek® gospodarstwa 
z Galicyi i Królestwa... Chude przyjechały, aby 
nabrać ciała, tłuste, aby schudnąć za pomocą 
zimnych kąpieli. Mężatkom szło o to, aby ich

dzieci „łyknęły świeżego powietrza®, pannom, 
aby „nabrały kolorów, tak sprzyjających za­
biegom około złapania mężów, choćby... inwali­
dów. Wszystkie jednak te damy zaręczały mi 
później przy sposobności, że jedynie „uczucia 
rodzinne", chęć zobaczenia „swoich® w tak cięż­
kich czasach były powodem zjechania ich do 
Wielkiej Kłopotówki.

Po obiedzie starsi przeszli do salonu, a dzieci 
pobiegły do ogrodu. Żabcia zasiadła do forte­
pianu, po Żabci Niusia, po Niusi Fema, po Fe 
mie Ada. Cierpiał biedny klawicymbał, cierpia­
łem i ja. Uciekłem na ganek. Za mną wyszli 
Niedorajdowicz, Obwodowski, ciotka Melania, 
Nina i Bolek. Rozpoczęła się dyskusya polity­
czna (masz tobie!). Pokazało się, że wyznaje­
my sześć odmiennych oryentacyi. Zaczęliśmy 
się kłócić jak... w sejmie.

Uciekłem dalej do ogrodu. Ale wrzaski 
i krzyki bawiącej się „przyszłości narodu®, jak 
wystraszyły już przedtem wszystkie słowiki 
i całą rzeszę skrzydlatą, tak wypędziły i mnie. 
Zrobiłem zwrot na lewo w tył i znalazłem się 
wśród łauów zboża. Ścieżka prowadziła ku la­
sowi i potokowi, który tu właśnie tworzył wo- 
dospadek i wyżłabiał głębsze koryto. Było to 
jedyne miejsce, zdatn» do kąpieli, ocienione 
przytem kaliną i wierzbami. Uśmiechałem się 
na samą myśl czekającej mnie rozkoszy, gdy 
usłyszałem kwik przeraźliwy. Wydała go Nie­
doraj do wieżowa, która z siostrą Fruzią, żoną 
b. rotmistrza austryackiego, pluskała się w po ­
toku i wzięła mnie za Akteona, chciwego wi­
doku dojrzałych i obfitych wdzięków niewie­
ścich.

Cofnąłem się, składając hołd cnocie skrom­
ności. Podczas rejterady spotkałem się z Niną. 
Zasypała mnie pytaniami, czy znam jej osta­
tnią impressyę: „Psychologia pękającego gra­
natu® i powieść: „Wizye demona*. Nie czeka­
jąc oupowiedzi. zaczęła kreślić swe poglądy na 
głębie bezwiadu, szczepionki natchnień i na 
fosforyzacyę zagadnień bytu pozaewiatowego. 
Spociłem się gorzej niż w wagonie.

Doszliśmy do zabudowań gospodarskich. Bol­
kowa stała przy oborze, pilnując udoju mleka. 
Znać było na jej buziaku ogromne zmęczenie 
i wyczerpanie — nic dziwnego: pamiętać o za­
dowoleniu tylu „drogieh® gości! „Mam ogromny 
kłopot® — mówiła. — Pozostały mi tylko cztery 
krowy, z których dwie są cielne, więc mała z nich 
pociecha. Wszystkie matki dopominają się o mle­
ko dla dzioci, ua „zsiadłe" amatorów dwa razy 
więcej, niż go dostarczyć mogę — a tu prze­
cież potrzeba jeszcze mleka do kuchni, na śmie­
tankę do kawy... Masło dokupuję na wsi, ale 
mleka baby sprzedać nie chcą..."

Po kolacyi skromnej (nie takie dawniej 
u Bolków bywały!) „przyszłość narodu® zapę­
dzono do spaniu (chwała Bogu, bo mnie od 
pisków i szczebiotów bolała już głowa), a nam 
podano herbatę. Zauważyłem, że gospodarze 
jej nie pili i do „drugiej® szklanki nie zachę­
cali. Uwagą tą podzieliłem się z ciotką Melanią...

— Bo to widzisz — odpowiedziała mipółszep- 
tem — codzień kilo cukru wychodzi, a Bolkowie 
mają małe jego zapasy. Nie biorę im tego za 
złe, choć, prawdę powiedziawszy, powinni się 
byli przygotować, wiedząc, że będą mieli gości. 
Co do mnie, robię z siebie poświęcenie, bom 
przyzwyczajona wypijać wieczorem trzy szklanki 
herbaty, a poprzestaję na dwóch. Gorzej jeszcze 
z kawą czarną, bo tej całkiem nie dają, na 
czem cierpi szczególnie moja Nina, ponieważ 
nie tworzyć nie może. Ile razy przyjdzie jej 
w Warszawie natchnienie, całą maszynkę kawy 
przy pisaniu wypija... Przez cały miesiąc dwa 
dwa razy tylko były kurczęta, za to cielęcinę 
masz codzień prawie — widocznie cielęta obro­
dziły... Zważywszy jeszcze inne braki i niewy­
gody, o których się sam przekonasz, muszę 
powiedzieć: gdzieżeś się podziała nasza dawna, 
staropolska, szlachecka gościnności?...

Powiedzieliśmy sobie nareszcie dobranoc — 
i rozeszliśmy się po swych „numerach®. Na nie­
szczęście w mojem sąsiedztwie ulokowano „sio­
strę Fruzię z trojgiem „dragoniąt*, z których 
najmłodsze przebudziło się ze suu i wyrażało 
płaczem niezadowolenie z istniejących stosun­
ków. Energiczna dłoń Fruzi wymierzała klapsy 
za klapsami, aż wreszcie wymusiła subordyna- 
cyę. Ale to napędzanie rozumu do głowy trwało 
z przerwami dobre pół godziny... Nie potrzebuję 
dodawać, że łoże moje było dość twarde, ale

skąd u licha dostarczyć miękkiej pościeli tylu 
wielkim i małym ciałom familijnym?

Nie będę panu — mówił dalej Jerzy — opi­
sywał całego mojego pobytu u Bolka. Już na 
trzeci dzień powziąłem stały a nieprzymuszony 
zamiar powrócić do Krakowa. Miałem dość 
gwaru, niewygód, wrzasku bębnów, polityki 
Niedoraj do wicza i Kreis-Obwodowskiego, dys­
put literacko filozoficznych Niny, etiudów for­
tepianowych, kwaśnej miny ciotki Melanii, złoś­
liwych uwag innych kuzynek... Na domiar złego 
kuzynka Klimcia, którą dopiero teraz poznałem, 
zaczęła mnie brać na sentyment. Nazywała 
mnie „drogim braciszkiem® (dziesiąta woda po 
kisielu), przypinała mi róże do klapy żakietu, 
brała mnie na przechadzkę pod ramię, siedząc 
na murawie wyciągała nóżkę (istotnie małą ma 
szelmutka!), nęciła mnie odsłoniętym karczkiem 
(wart gałgau ognistego pocałunku!), udawała 
zamyśloną, mówiła, że marzy o zamieszkaniu 
w Krakowie... Zamach ua mój błogosławiony 
stan kawalerski był aż nadto widoczny. 
A mnie poco kłaść głowę pod ewangelię? Wy­
trwałem do czterdziestki w stanie niewinności — 
wytrwam i dalej.

To też czwartego dnia mówię Bolkowi, żeby 
mi dał konie do stacyi. Skoczył jak oparzony. 
Nigdy na to nie przystanie. Więc mu tłumaczę, 
że jest tu uas za dużo, że trzeba dać innym 
dobry przykład, że wreszcie kiedyindziej wy­
nagrodzę sobie w dwójnasób to opuszczenie 
pozyeyi na silnie obsadzonym odcinku zbiego­
wiska familijnego. „Bo po kiego licha — do­
daję — zaprosiłeś całą tę bandę, po której 
wyjeździe Kłopotówka będzie wyglądała jak 
po napadzie Tatarów?®

— Ależ ja nie zapraszałem wszystkich — 
sumituje się Bolek. — Zaprosiłem jedynie Cie­
bie, Klimcię, Adę i Zośkę z synkiem. Reszta 
sama się narzuciła i to po części podstępnie. 
Niedorajdowiczowie naprzykład,! tak jak i ciotka 
Melania ze swoją czwórka, nadmieniali w listach, 
że mieliby wielką ochotę nas odwiedzić, ale 
z przykrością zrzekają się tej myśli, gdyż 
ważne okoliczności stoją im na przeszkodzie. 
Oczywiście grzeczność nakazywała wyrazić 
ubolewanie i nadzieję, że może okoliczności 
się zmienią. I zmieniły się natychmiast, jak na 
zawołanie. Obwodowski znów donosił, że będzie 
w naszych stronach w sprawie odbudowy kraju, 
korzystając więc ze sposobności, pragnie parę 
dni u mnie przepędzić. Tych „par® dni minęło 
już kilkanaście.

Bolek puścić mnie nie chciał, Bolkowa 
oświadczyła z filuternym uśmiechem, że mi 
oczy wydrapie, abym jej nigdy więcej nie zobaczył 
(wie rozkoszny łobuz, że lubię patrzeć na jej 
cacanego buziaka) — stauął wreszcie kompromis, 
że jeszcze do niedzieli u nich pobawię, a na je­
sień uzupełnię przerwane wywczasy.

Mając jeszcze kilka dni przed sobą, na własną 
rękę podjąłem się misyi dyplomatycznego na­
cisku na część okupantów i okupantek Wielkiej 
Kłopotówki. Chciałem im podsunąć myśl, aby 
wskutek ciasnoty i trudności aprowizacyjnych 
przyspieszyli opuszczenie zajętego terytoryum. 
Ułatwiła mi znakomicie tę misyę wieść o moim 
wyjeździe.

Oczywiście nie zaczepiałem ani Niedorajdo- 
wiczów, ani ciotki Melanii, wiedząc z góry, że 
z zajętych pozyeyi nie ustąpią, mimo najsil­
niejszej z mej strony ofenzywy. Zostawiłem 
w spokoju i Klimcię, a to w obawie, aby nie 
zawadziła o Kraków, gdzie ma stryja naczelni­
kiem oddziału Centrali pokrzywy, lebiody i mło­
dej koniczyny.

Pierwszy atak rozpocząłem od Romciowej, 
profesorowej ze Lwowa, która z siostrą Femcią, 
oraz z dwojgiem błogosławieństwa okupowała 
sypialnię gospodarstwa, internowanych ua noc 
w pokoju jadalnym. Powiedziiiłem jej, dlaczego 
wyjeżdżam, przedstawiłem trudne położenie go­
spodarstwa, wreszcie konieczność, aby ci, co 
mogą, opuścili Kłopotówkę...

— Masz racyę, kuzynie — odrzekła z głębo- 
kiem przekonaniem. — Nie uwierzysz, jak mi 
żal Bolka, a Bolkowej jeszcze więcej. Zapracuje 
się biedna kobiecina. Po co tu zjechała n. p. 
ciotka Melania ze swoją zwaryowaną Niną — 
siedzi baba na pieniądzach i jeszcze innych 
objada. Albo ta Fruzia z nieznośnymi bębnami — 
mąż jej ma olbrzymi mnożnik i podobno jeszcze 
paskuje... Nie te kobiety nie mają żadnej wy­
rozumiałości, żaduego serca... .Tabym pierwsza
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opuściła Kłopotówkę, gdyby nie to, żeśmy się 
z Rom ciem ułożyli, dla oszczędności oddać 
rzeczy na skład i wynająć na lato nasze miesz­
kanie... Bardzo, bardzo mi przykro, że się tak 
stało, ale co robić?

Atak został odparty. Zwróciłem się więc do 
Fruzi. Znalazłem u niej zupełne uznanie dla 
moich iobrych chęci ulżenia Bolkowi.

— Bo. powiedz mi — mówiła — skąd się tu 
wzięła naprzykład ta Romciowa z Fetncią i z tymi 
orangutanami. Niby to nasza kuzynka, ale da­
libóg chyba po prababce Ewie. Nie mówię już 
o Melanii, ani o tym dusigroszu Niedorajdowi- 
czu — na miejscu Bolka zarazbym im drzwi 
pokazała. Bezczelni ludzie. Gdyby mój Wacio 
nie został komisarzem na kresach wschodnich, 
noga moja by tu nie postała. Ale cóż mam 
<&bić biedna, opuszczona sierota z mojemi ma­
leństwami. Gdzie się mam udać jak nie do

swoich? Nie ruszę się też stąd aż do powrotu 
Wacia.

Zrobiło mi się gorąco. Poszedłem szukać 
Kreis-Obwodowskiego. Może mi się choć z tym 
uda.

— Kochanemu panu — mówiłem — pewnie 
tu niewygodnie. Tyle tu ludzi...

— Rzeczywiście. Nigdy nie przypuszczałem, 
że pan Bolesław ma tak liczną familię. Byłoby 
mi tu całkiem dobrze, gdyby nie tęsknota za 
żoną i pędrakami...

— Rozumiem to doskonale (podchwyciłem). 
Mówiono, że pańska żona to anioł prawdziwy, 
a dziateczki śliczne, rozkoszne... I one pewnie 
też tęsknią za tatusiem...

— Oczywiście. To też napiszę dziś do żony, 
aby zabrała dzieci i choć na kilka dni tu przy­
była...

Oświadczenie to odebrało mi mowę.

Obwodowski dobił mnie projektem ukojenia 
swtj tęsknoty. Zerwałem zawarty kompromis 
z Bolkiem — nie chciałem nawet zostać na 
obiedzie. I oto masz mnie pan z powrotem 
w Krakowie.

*
Na tem Jerzy skończył swą smutną opo­

wieść.
— A cóż Klimcia \ — zapytałem.
— Pożegnała mnie smętnem wejrzeniem 

i rzekła zcicha: do widzenia w Krakowie... 
Czuję, że to robota Bolkowej, bo odebrałem 
dziś od niej list, w którym pisze między innemi: 
, Klimcia jest Tobą zachwycona — ładna to, 
miła i bardzo dobra dziewczyna — lepszego 
materyału na towarzyszkę życia wymarzyć 
sobie trudno... Ale, ale, przyszlij mi pół funta 
kawy, bo Nina jest w rozpaczy, że bez niej 
stanie się bezpłodną”...

JADWIGA MIGOWA.

PANTERKA
^  (Pow ieść współczesna).

B ąb lo w ie  p rzy g o to w y w ali s ię  ju ż  do  sn u , 
k ie d y  w  p rzed p o k o ju  z a d ź w ię cz a ł o s tro  d z w o ­
n ek .

-  Kto lo  ta k i m o że  b y ć  o  tej p o rz e ?  -  za* 
d z iw ił s ię  B ąb e l.

F ra n k a  z b la d ła  nag le . Z a ta rg a ło  n ią  z łe  p rz e ­
czucie , D zień d z is ie jszy  u p ły n ą ł w  tak im  sp o - 
k a ju  i po g o d z ie , ja k ie g o  ju ż  od  m iesięcy  n ie  
p a m ię ta n o  w  tym  d o m u . B ąb e l p ro s to  ze  sk le p u  
P o w ró c ił do ro d z in y , b a w ił s ię  dz iećm i, p ie śc ił 
je, K rzysię  e g z a m in o w a ł ze  sz tu k i czy tan ia , 
z  ż o n ą  ro z m a w ia ł p rzy jaźn ie , in te re so w a ł s ię  
ró żn em i sp ra w a m i g o sp o d a rsk ie m i, w ieczo rem  
a n i w sp o m n ia ł o  w y jśc iu  n a  m iasto ... F ra n c e  
se rc e  w e z b ra ło  w d z ię c z n o śc ią  d o  tej s iły  c u d o ­
w n ej, k tó ra  w ró c iła  jej m ęża ...

-  M oże M atka  B o sk a  d a , ż e  A n to ś odm ien i 
a ię ju ż  n a  s ta łe ... Może w sz y s tk o  z n o w u  będ z ie  
d o b rze , po  d a w n e m u ... T o ć  on  se rc e  m a , i żeb y  
° ie  cl obcy  ludzie ...

D rugi ra z  z a ję c z a ł d zw o n e k  -  je sz c z e  o s trze j, 
le szcze  b a rd z ie j p rzen ik liw ie ... B ąb lo w a  ch w y ­
ciła  m ę ż a  k u rc z o w o  z a  rę k ę :

-  A n to ś, n ie  o tw ie ra jm y  1...
-  O sz a la ła ś? ... d laczeg o ?1 ...
-  ]a  n ie  w iem ... ja  s ię  boję...
-  Id źże  g łu p ia  I... -  w y su n ą ł rę k ę  z jej d łoni 

i p o s tą p ił k ilk a  k ro k ó w  w  k ie ru n k u  p rz e d p o ­
k o ju .

-  N ic o tw ie ra j I...
D zw o n ek  o d e z w a ł s ię  p o  ra z  trzeci.
-  T y  d o p raw d y  m a s z  c z a se m  zu p e łn ie  ź le  

w  g ło w ie  1... D zieci s ię  p o b u d z ą  1 s łu g i n ie p o ­
trzeb n ie  !...

P o sp ie sz y ł d o  d rz w i:
-  Kto ta m ?
-  T o  ja... O lczak )... C óż m n ie  p an  ta k  trzy ­

m a sz  p rzed  d rzw iam i n a  z im nie...
-  R ed ak to r 1...
-  la  w e  w ła sn e j o so b ie  1... O tw ie ra jże  p an  

do  lic h a , p a n ie  A ntoni II...
B ąb e i zd ją ł ła ń c u c h  i o d s u n ą ł z a trz a sk .
-  D obry  w ie c z ó r I... có ż  z a  m iła  w izy ta  1... 

N ie sp o d z ie w a łe m  s ię , r e d a k to rz e !.»
-  1 ja  się  n ie  sp o d z ie w a łe m , że  tu ta j d z is ia j 

będę. a le  to w sz y s tk o  p rz e z  p a ń s k ą  n iesłow - 
n o ść  L .

-  P rz e z  m o ją  n lc s io w n o ść  ?..,
-  N a tu ra ln ie , p rz e c ie ż  p a n  -  po ch y lił s ię  d o  

Ucha Bąbla i s z e p n ą ł  n m  c ich o  k ilk a  s łów .

-  ja  n te  m ogłem  w  ż ad en  sp o só b ... -  od- 
sz e p n ą ł tam ten  zm ięszan y .

-  P ó źn ie j s ię  p an  b ę d z ie sz  tłó m aczy ł, a  te ­
raz  zb ie rać  s ię  i k w ita  I... jed z iem y  n a  k o lacy ę l...

-  T e ra z ? ... -  w  g ło s ie  B ąb la  z a d rg a ło  w a ­
han ie ...

-  R ozum ie  s ię , ż e  te raz ... -  O lczak , z n iż a ­
jąc  z n o w u  g ło s  do  szep tu , d o d a ł : O na tam  czek a  
n a  dole...

-  ja... ja... n a p ra w d ę  n ie  w iem ...
-  P a n ie , czy  to  d żen te lm en  ta k  p o s tęp u je  

z k o b ie tą , z a r ty s tk ą ? ! .. .
D żentelm en.o. a rty s tk a  .. B ąb lo w i z a sz u m ia ło  

w  g ło w ie , ja k b y  g o  k to ś  o k ad z ił m o cn y m  n a r ­
ko tyk iem ... s tra c ił w sz e lk ą  ch ęć  oporu ...

-  T o  ja  już  idę... N iech re d a k to r  pozw oli 
dalej... T a k  s ta ć  w  p rzed p o k o ju ...

-  M n ie jsza  z tem i... Z b ieraj s ię  p a n  raz, 
d w a  1...

-  A le co  ja  żon ie  p o w ie m ? ... -  z a k ło p o ta ł 
s ię  B ąbel.

-  T a k i cz ło w iek  ja k  p an , żeb y  s ię  b a ł żony  
i o p o w ia d a ł s ię  je jl... T o  s ą  p rz e są d y  z n iż ­
szy ch  sfe rl... W śród ' ludzi z to w arzy stw a ...

-  A k tó ż  p a n u  p o w ied z ia ł, że  ja  s ię  bo ję  1...
B ąbel by l do  ży w eg o  d o tk n ię ty  a lu z y ą  do

„n iższy ch  s fe r ;‘ i ch c ia ł k o n ieczn ie  z a d e m o n ­
s tro w a ć  o d razu , że  n a leży  d o  „ to w a rz y s tw a " .

-  ja  ty lko  ta k  so b ie  m ó w iłem , a le  ro b ię  co  
m i s ię  podoba... W  tej chw ili będę ...

F ra n k a  z  b ijącem  trw o g ą  i n iec ie rp liw o śc ią  
se rc e m  c z e k a ła  n a  m ęża.

-  Kto l o ?
-  P rzy jac ie l m ój, re d a k to r  O lczak...
T w a rz  kob ie ty  z sz a rz a ła . W  o c z a c h  zap a liły

s ię  p o sę p n e  b łysk i.
-  C zego  on -  po  n o c y ? ... g lo s  w y d o b y w a ł 

s ię  z  p ie rs i tw a rd o  i g łucho .
-  C óż to z a  n o c l.., D op iero  je d y n a s ta  go  

dżina... Daj m i sm o k in g o w e  u b ra n ie !
-  W y c h o d z isz ? !
-  T a k . -  W idząc , że  żo n a  n ie  ru sz a  się , 

sam  p o d szed ł d o  sz a ły  i w yją! u b ra n ie .
-  D okąd  ?1 p o  co  1 z  k i m ? L .
-  W ażny  in teres... m u sz ę  iść  na tychm iast... 

za ro b ię  n a  tem  grubo ... -  k ła m a ł d o ść  g ład k o , 
n ie  p a trzy ł je d n a k  żo n ie  w  oczy .

-  Z aro b iszI... ah a !... z n am  te zarobk i... -  
w a rk n ę ła .

-  Nie z w ra c a ją c  n a  n ią  u w ag i, u b ie ra ł mę 
p o sp ie szn ie . W lożyt św ie ż y  ko łn ierzyk , p rzy p ią ł 
k ra w a t, p rzó d  k o sz u li i m an k ie ty  o zd o b ił ko- 
sz to w n em i ru b in o w em i sp in k am i.

F ra n k a  w sp a r ta  o p o ręcz  łó żk a , ś le d z iła  b ły ­
szczący m  g o rą c z k o w o  w zro k iem  te p rzy g o to ­
w a n ia ,

B ąbel zu p e łn ie  już  u b ran y  s ię g n ą ł p o  k a p e ­

lu sz  i ręk ąw iczk i. Ż o n a  sk o c z y ła  ku  n iem u  ja k  
ran io n e , o sz a la łe  z b o lu  z w ie rz ę :

-  T y  n ie  p ó jd z ie sz  1...
K u rczo w o  p rzy trzy m a ła  go  z a  ram ię . S z a rp ­

n ą ł s i ę :
-  Z w a ry o w a ła ś  1... P o w ied z ia łem  ci p rz e ­

c ież... in te res .
-  T y  m y ślisz , ż e  ja  ju ż  tak a  g łu p ia  ?  1... że  

ja  n ie  w iem , d o  k o g o  ty  c h c e sz  iść  I... -  n ie  p u ­
sz c z a ła  go, w p ija ją c  s ię  p a z n o k c ia m i w  c ia ło  
p o p rzez  c ien k ie  su k n o  sm o k in g u .

-  ;C o  c ieb ie  to  o b ch o d z i ?... ja  m am  w ła sn ą  
w o lę l... A n iby  do  k o g o  ja  to  id ę ? .. .

P rzy trzy m u jąc  go  Ciągle je d n ą  ręk ą , d ru g ą  
s ię g n ę ła  z a  b lu zk ę  i w y d o b y ła  p a c h n ą c ą , z n a ­
lez io n ą  w  po rtfe lu  m ę ż a  k o p ertę .

-  Do nie] I... d o  lej szm a ty , co  ten lis t pl- 
sa ła t:.;  N a k o lacy jk ę  ją  p ro s is z  1... N a ro z p u s tę I ...

Z ap ach , k tó ry  w io n ą ł z k o p erty , p o d z ia ła ł 
d ra ż n ią c o  n a  zm y sły  m ężczyzny ... S te fa  ja k  ż y ­
w a  -  ś ltc z n a , k u s z ą c a  -  s ta n ę ła  m u  p rzed  o czy ­
m a... O n a  ta m  czek a ... m a rzn ie  n a  zim nie... g o ­
to w a  p o g n ie w a ć  s ię l... a  tu go za trzym ują ...

W y rw ał ram ię  z u śc isk u  żony  i ch w y cił k a ­
p e lu sz  :

-  M ilcz 1...
-  ja  m am  m ilczeć , j a ? l . . .  ja , tw o ja  ś lu b n a  

ż o n a  l.o. ja , m a tk a  d ziec iom  I... Bo ty  d o  d z iew k i 
ja k ie jś  1...

1 z b u d zo n e  k rzy k iem  dz iec i u d erzy ły  w  p łacz .
-  S ły sz y sz  ?1 tw o je  dzieci p ła c z ą  -  ty b e z ­

b o żn ik u  1... ]a  n ie  p o z w o lę ! .,  ja  m am  p ra w o  1 
A tem u  p rzek lę tn ik o w i, co  cię w ied z ie  n a  p o ­
k u sz e n ie  1... co  tam  c z e k a  ja k  d y ab e ł n a  z łą  d u ­
szę , to...

W yrazy  o rd y n a rn e , u liczn e  sy p a ły  s ie  te raz  
z je j u s t g rad em  pod  a d re se m  O lczak a . F ra n k a  
zw y k le  p rz e m a w ia ła  ła g o d n ie  i de lik a tn ie , a le  
ro zp acz , g n iew , z a z d ro ść  -  zb u d z iły  w  niej c a łą  
b ru ta ln o ść  d z ie c k a  su te ry n .

R zu c iła  s ię  w  k ie ru n k u  p rzed p o k o ju , g o to w a  
czy n n ie  b ro n ić  sw o ic h  p ra w  p rzed  n a p a s tn ik ie m . 
B ąbel o d g a d ł jej zam iar... Z  b ły sk a w ic z n ą  s z y b ­
k o ś c ią  p c h n ą ł ją , tak , ż e  u p a d ła  n a  pod łogę. 
Z an im  zd ą ż y ła  s ię  p o d n ie ść  -  jeg o  ju ż  w  m ie­
sz k a n iu  n ie  b y ło . O lczak  p o p rzed n io , s ły sz ą c  
k rzy k i i p rz e c z u w a ją c  a ta k  ze  s tro n y  B ąb lo w ej, 
w y co fa ł s ię  p rz e z o rn ie  z a  drzw i.

F ra n k a  le ż a ła  p rz e z  ch w ilę  n a  z iem i -  o g łu ­
szo n a ... K iedy z e rw a ła  s ię  i p rz e k o n a ła , że  m ęża  
n iem a , p o d b ie g ła  do  o k n a , z ry w a ją c  g w ałto w n ie  
s to rę . Z o b aczy ła  je sz c z e  o d je ż d ż a ją c ą  d o ro żk ę .

-  O i je z u l  ••• jezu  1...
Do teg o  ju ż  d o sz ło , że  ją  p ch n ą ł — ude­

rzy ł!... o  z iem ię , ja k  teg o  p s a  p a rsz y w e g o  c i­
s n ą ł  i...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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JÓZEF LASOŃ

Uwiń
Dominik był liedowinrkiem. Chłopską, bez­

domną dolą pędzony, wraz z matką wyemigro­
wał pacholęciem do Prus i tam, po śmierci 
matki przepędził młodość, orząc skiby macosze 
obczyzny, następnie hartował potem ciała stal 
pocisków w fabrykach broni. Zaorał w sobie 
wspomnienia ojczyste, wyszlifował duszę po­
glądami marksistów, teoryami kauzkich, wsią­
kając w szorstką, chłopską duszę bakcyle po­
datne jego mózgowi, z których zrodziła się nie­
nawiść do wszystkiego nieprzystępnego, do 
wszystkich mu nierównych. Jeśli nienawidził sil­
niejszych, gardził słabszymi. Przejął to bezwie­
dnie od prowodyrów, którzy posługując się tłu­
mami ujarzmiali ich w imię zasad idei, gardzili 
w imię zasad własnych. Nieświadomość Domi­
nika niedozwoliła mu odepchnięcia tegoż, wsią­
kła natomiast w jego krew, stała się własnem 
wyznaniem. Nie czuł toleranckich uścisków dłoni 
prowodyrów, szanujących jego wartość jedno­
stki ujarzmionego tłumu, webłaniał okruszyny 
ich słów tworząc sobie własny światopogląd. 
Ojczyzną jego stała się ziemia dająca mn pracę, 
religią własne wyznanie, nieumiejętne wyciśnię­
cie ze zdrowego drzewa soków, które przemie­
niły się w jadowity napój.

Wróciła go obczyzna wysączywszy pier­
wiastki ojczyźniane i religijne, które zdaniom 
jego wynalezione zostały do ujarzmienia czło­
wieka.

Nic przeto dziwnogo, że Dominik nie lubił 
i me uznawał żadnych obrzędów religijnych, 
nie uzaawał trądycyi i uroczystości.

W tygodniu przedświątecznym Bożego Na­
rodzenia miał wypadek w fabryce. Kawał że­
laza upadł mu na nogę, naruszył palce. Przy 
wieziono go do mieszkania i pozostawiono w do- 
mowem leczeniu. Mieszkał kątem u stróżki, któ­
rej mąż pracował razem z nim w fabryce,

W dniu wigilijnym Michalik, po wypłacie, 
przyszedłszy do domn przyniósł niedużą so- 
senkę, na widok której dzieciarnia skupiona 
przy matce, przyrządzającej ryby na wieczór 
wigilijny, podniosła tryumfalny okrzyk, uwie­
siwszy się ramion ojca, trzymającego choinkę. 
Dominik, leżąc na łóżku, spoglądał na nich ze 
złością, ironicznie uśmiechając się do Michalika:

— Nie szkoda pieniędzy. Pracujesz bracie 
ciężko na każdy grosz, który lekkomyślnie się 
wyrzuca. Kupiłbyś lepiej chieba, iub jaką oświe­
cającą broszurę, lub gazetę. Szkoda każdego 
grosza 1

— Oświecony, czy uieoawiecony i tak kiedyś 
umrę — macha ręką Michalik — a dzieciom 
uciechę sprawić trzeba, i choinkę oświecić. 
Wreszcie to nie ja to wynalazł i me ja będę 
kasować.

Rozpoczyna się dyskusya gorąca, w której 
bierze udział również Michalikowa i dzieciarnia.

— Światem rządzi kapitał i burżuje — mówi 
Dominik, z iskrzącym wzrokiem — Oddaliście 
się im śladem pierwszych niewolników, nie czu­
jąc bata i wyzysku. Trzymają was na pasku 
narodowym, popędzając batem klerykalizmu. 
Obiecują wam niebiosa pośmiertelne, by życie 
doczesne opanować w własne dłonie, świat wy­
cisnąć dia siobie. Cóż stąd, że żyjecie? Coż 
stąd, że pracujecie nieświadomi tego, co za wła­
sny trud i pot należałoby uzyskać, potulni z na­
tury, niewolnicy z urodzenia.

— Prawda to 1 — potakuje Michalik — ale 
cóż to ma wspólnego z dzisiejszym dniem uro­
czystym, z choinką?

— Właśnie, że ma — mówi Dominik — bo 
wszystkiemi temi szopkami mydlą wam oczy, 
zeby umysł odciągnąć od właściwych rzeczy. 
Ja się wychowałem wśród obcych i znam życie 
i świat. Nie otumanią muie słówka, ani fałszywy 
uścisk dłoni burżuja wyzyskiwacza.

Wśród tej dyskusyi i przygotowań świąte­

cznych szybko zbliża się wioesór. Choinka 
ustawiona w rogu izdebki wypełnia się złoco­
ne®! orzechami, rnmianemi jak buziak krako­
wiankami jabłkami, łakoctami z cukru i czeko­
lady. Wśród nich duże owoce pomarańczy ko­
łyszą się na obciążonych gałązkach, brunatne 
figi flirtują ze świecidełkami, żądne ich szat; 
owite to wszystko srebrnymi i złotymi włosami 
anielskimi, skute łańcuchami z kolorowego pa­
pieru. Jedynie świeczki wystawiły główki i spią 
senne w wełnianym knocie. Czuwa nad tem 
wszystkiem duży anioł papierowy, w bibułko­
wej, bisłej sukience z gotowym, napisanym 
okrzykiem: „Chwała na wysokości, a pokój na 
ziemi“. Dzieciarnia w gąszczach choinki chowa 
główki, zawzięcie pracuje, tylko zgrzyt niektó­
rych ust, świadczy, że przy wieszaniu, owoc, 
czy cukierek jakiś niepotrzebnie wpadł i na 
wieczność utonął. Krzyk pokrzywdzonej dzie­
ciarni płoszy winowajcę i tenże zostaje zbojko­
towany w współpracy. Najstarszy z nich Adaś 
jest na czatach. Z c&wilą, gdy zabłyśnie pierw 
sza gwiazdka, zatrąbi okrzykiem radości celem 
rozpoczęcia wieczerzy. Stół świątecznie przy­
strojony odmłodniał, zakrywszy szczerby bia­
łym obrusem, pod którym świeże sianko spo­
częło.

— Spiesz-że się stara — przynagla Micha­
lik — pana co tylko nie widać. Wieczór już 
zapada i oni także chcą rozpocząć z pierwszą 
gwiazdą.

Sam usiada przy oknie, serdecznie zmęczony. 
Cóż dopiero ma powiedzieć Michalikowa, któ­
rej przygotowania świąteczne nagromadziły ol­
brzymią ilość pracy, wysączyły energię do 
ostatniej iskierki. Ale nieustaje w pracy i za 
chwilę z uśmiechem szczęścia zapowie:

— Gotowe 1 Może się gwiazdka pokazać, 
może się Chrystus narodzić l

W chwili, gdy powyższe słowa miały się wy­
dobyć z gardła Michalikowej, drzwi izdebki się 
otwierają, wchodzi właściciel fabryki z żoną po 
zwyczaju, połamać się opłatkiem ze współpra­
cownikiem fabrycznym i stróżem Michalikiem 
i jego żoną. Zwyczaj ten przechował się od nie­
pamiętnych czasów, kiedy to jeszcze pradziad 
obecnego właściciela był stróżem tejże samej 
fabryki, w tejże samej izdebce mieszkał i spę­
dzał wigilię. W mnogich pokłonach witają Mi­
chalikowie właścicieli, dziewczęia obcałowują 
ich ręce, poczem ustawiają się w szyku uro­
czystym. Dominik zaszyty w kocach, jak tygrys 
w dżungli obserwuje znienawidzonych burżujów, 
śledzi zdradę sprawy uciemiężonych Michalika 
i jego rodziny. W chwili, gdy łamią się opłat­
kiem i życzą, widzi, jak burżuj ściska Michalika 
i całuje go w czoło.

— Judasz pocałunkiem zdradza I — rozważa.
— Gdzież nasz chory? — zapytuje wkońcu 

właścicielka — należałoby i z mm się połamać 1
Michalikowie, z obawą prowadzą ich do łóżka 

chorego, który zmrużywszy powieki udaje śpią­
cego. Fotrząśuięty kilkakrotnie za rękaw udaje 
zaledwie co przebudzonego, ździwinnym wzro­
kiem patrzy na otaczających.

— Życzymy panu — mówi sędziwy fabry­
kant — zdrowia i powodzenia..

Nagromadzone żale uciemiężonego rozpoczy­
nają kazanie o niesprawiedliwości społecznej, 
ostremi słowami siecząc wyzysk i upośledzenie 
klasy pracującej.

— Masz pan racyęl — odpowiada właści­
ciel — tylko trzeba zważyć, że życie to wyścigi. 
Kto pierwszy do mety przybędzie ten zwycięża. 
Silny rozpycha się łokciami, slaby bywa roztrą­
cany. Każdemu zatem wolno biedź do wytkniętej 
mety. — To mówiąc serdecznie ściska ręce 
Dominika i szybko wycnodzą.

Dzieciarnia skupiona przy oknie wyczekuje 
gwiazdki. Adaś jako najwyższy, z zadartym no­
sem, przyciśniętym do szyby błądzi oczami po 
sklepieniu moDios, reszta dzieciarni wpatruje 
się w twarz Adasia, na której błysk gwiazdy 
powinien się odbić,

— Jest! Jest! — krzyczy Adaś ciągnąc no­
sem po szybie, a za nim cnórem nierównobrzmią- 
cym powtarzają dzieciaki.

Dominik nie reaguje na zaproszenie do stołu 
wigii jnogo. Jest siebie pewny i zahartowany. 
Na ouczyźnie nie pamięta, by w chwilach ta­
kich uroczystych brał udział. O ile nawet zda­
rzały się unikał je z przekonania. Wystarczał 
mu codzienny posiłek i kąt cichy, gdzieby mógł 
sądować własno myśli i tłuc niemi chytrość 
burżujów, szmuklerzy naciąganych tradycyi.

Ale ta choinka, ten nastrój świąteczny, wi­
zyta fabrykantów prześladuje go. Gdzieś tam 
na dnie duszy dostał się robak niszczyciel i pod­
gryza korzonki zdobytych u siebie, na obczy­
źnie przekonań, odkopuje urny w której spo­
częły pacholęce lata. Gdyby był zdrów, obro­
niłby się. Uciekłby natychmiast w pola lub pu­
stkowia, wyszarpał się z wichrem, wyszczypał 
do krwi z mrozem, owinął samotnością i zgryzł 
w sobie wszelkie wspomnienia. A tak musi 
leżeć na tym barłogu i męczyć się widokiem 
ludzi, którzy go drażnią, wracają własne prze­
konania, wygrzebują urny młodości. Ten ups­
trzony krzak sosny wbił mu się w serce, roz 
sadza je korzeniami. Wyssał go wprawdzie 
z piersi matki, ale ściął w świecie jak nieuży­
teczny chwast, zbyteczny ciężar, który narósł 
martwy na żywem ciele.

Zapalają świeczki...
bkv,’irczy się ze szpilkami chojaka jego 

serce, urna zlekka uchyla zamrzone wieko, wy­
suwa się z niego skurczone chłopskie dziecią­
tko, w chałupnika podcmentarnej chacie przy­
tulone, razem z matką wyrobnicą. Chojak wtu­
lony kolo przypiecka szumi jeszcze Jasem, pa­
chnie mrozem i wichrami, ozdobiony szaremi 
szyszkami nagryzionemi przez wiewióry. Pra­
wdziwy śnieg przyprusza gałązki zwolna roz­
pływając się w łzy nędzarza z litości przygar­
niętego do przygodnego ogniska. Przed chwilą 
oświetlały go gwiazdy, kąpie się teraz w jasno­
ści ogniska wydartego z żywota żywionego 
starszej siostry sosny. Anielskie włosy, paję­
czyny, zgryzły wichry, czuwa nad tem wszyst­
kim prawdziwy Auioł-Stróż, mroźną ręką rysu­
jąc kwiaty na szybach okien nędzarzy.

Cbłopiątko, wylazłszy z urny, chucha w dło­
nie, przytula się do sosenki i wespół z matką, 
pełnym gardełkiem śpiewa:

— Chrystus się nam narodził! Pan stworze­
nia swego 1

Dominik wierci się na łóżku. Coś go we­
wnątrz boli, ugniata, coś się w nim trzepocze! 
Właśnie wszyscy Michalikowie, jak na złość 
kolendują. Miałby ochotę przerwać to kolen- 
dowanie, ale chłopiątko uwiesiło się jego serca, 
i spina do gardła. Gienkiem! Kleszczami rąk 
winduje się coraz wyżej, spędzane wolą Domi­
nika. szarpane teoryami własnych wierzeń, pnie 
się w Krwawym szlaku walki człowieka. Mocarne 
dwie siły spięły się z sobą, okręciły dookoła 
człowieka wężowym ciałem: Niewiara ze Wspo­
mnieniem. Chłopiątko ze śpiewem Michalików 
rozolbrzymia się, rozrasta w siły, poczyna de­
ptać teoryę, miażdżyć wierzenia własne, piąć 
się do gardła człowieka.

— Chrystus się nam narodził! — potężnym 
głosem wyrwał się z gardła Dominika, tak, ze 
Michalikowie ucichli, skierowali zdziwione oczy 
na Dominika, wtórując mu bezwiednie, jak ci­
chy akord organów towarzyszących pieśni.

I szła potężna pieśń z piersi Dominika falą 
niepowstrzymaną, jak lawina śnieżna w prze­
paść pędząca. Rożchuczało się w nim dziesiątlci 
lat. zapomnianych i uciszonych mózgiem, a ro­
zbudzonych sercem. Szła pieśń z serca Domi­
nika okłamawszy mózg, teorye, wierzenia wła­
sne, że czyni to dla wiary Michalików i w wiarę 
ich wierzy.

Nie wie kiedy i jakim sposobem znalazł się 
przy stole wigilijnym, jak marnotrawny syn, 
jak spóźniony podróżny wytężywszy wszystkie 
siły mimo wszystko zapóźno do stołu wigij- 
nego przybył i ponownie z nim tradycyę trzeba 
rozpoczynać. Bezwiednie dziesiątki lat pędz ł 
do tej chwili, która wynagrodzi mu wszystkie 
zapomniane.

— Uwierzyłem w was — kłamie, usprawie­
dliwiając siebie. — I chciałem wam zrobić przy­
jemność.

Nie wie jakim sposobem znalazł się pomię­
dzy dziećmi obok choinki, jako najstarszy po­
śród nich, oświetla powtórnie drzewko i luówi:

— Zrobiłem dla was moje dzieci, ponieważ 
to wam niezbędne.

I również nie wie sam, jakim sposobem 
o kulach znalazł się w kościele razem z Mi­
chalikami. a klęcząc przed żłóbkiem, pełuą pier­
sią śpiewając:

— Chrystus się nam narodził!...
...powie:
— Zrobiłem to dla Ciebie Chryste!
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RENE BURES.

Z i l= X . . .
Iłóm aczyła z francusk iego  MARYA SEGENY.

5; U ży teczn e  o d w ied z in y .

-  W iesz  te raz  w szy s tk o . jed z iem y  do  Rai- 
ney, gdzie  b a d a ć  te ren  będz iem y .

A utom obil za trzym a] s ię  n a  p rzed m ieśc iu  
R ainey.

D aiton w y s ia d a ją c , poch y lił s ię  k u  szo fe ro w i 
w y d a ł m u  ro zk az , k tó re g o  n ie  d o sły sza łem . 

N agle, k iedy  p rzy p a try w a łem  m u s ię  z  zu p e łn ą  
o b o ję tn o śc ią  p o z n a łe m  w  n im  d z iw aczn eg o  s łu ­
żąceg o  D altona . C ofnął au to m o b il z w p ra w ą  
w y traw n eg o  szo fe ra  i o d jech a ł.

R ó w n o cześn ie  cz ło w iek  ja k iś  u k a z a ł s ię  n a  
drodze .

-  T o  ty, T e rn is s ie n ?  -  rzek ł D aiton.
-  T a k t to  ja.
-  P rz e d s ię w z ią łe ś  w sz y s tk ie  ś ro d k i o s tro ż ­

n o śc i, k tó re  ci n a k a z a łe m ?
-  T a k , n iem a  o b ecn ie  n ikogo  w  w illi.
-  W illa  n ie  b y ła  s p rz ą ta n a ?
-  Nie.
-  D obrze idź n ap rzó d  -  z o s ta w  fu rtkę 

O tw artą. B ędziem y  tam  z ą  p ięć  m inu t.
-  D obrze, p an ie .
R zeczy w iśc ie  w  p ięć  m inu l późn ie j zn a leź li­

śm y  s ię  p rz e d  w ilią  „B zó w ". W ieczó r ju ż  za p a d a ł. 
B yłem  b a rd z o  w z ru sz o n y  i n ie sp o k o jn y . W  m il­
czen iu  p rz e sz liśm y  p rzez  og ród , ro z g lą d a ją c  s ię  
w o k o ło . K iedy o tw o rzy liśm y  d rzw i s ien i, T e r­
n is s ie n  już  s ię  tam  z n a jd o w a ł. N a z n a k  d any  
p rz e z  D a lto n a  ro zśw ie tlił e le k try c z n o ść . P o czem  
m ój p rzy jac ie l u d a ł s ię  z a ra z  do g ab in e tu , w o ­
ła ją c  z a  s o b ą  szo fe ra , k tó ry  m u w s k a z a ł do ­
k ład n ie  m ie jsce , gd z ie  o d k ry to  zw ło k i se n a to ra  
i jeg o  có rk i.

D aiton  zb liży ł s ię  do o k n a , p o ch y lił s ię  n isk o  
i u w ażn ie  p rz y g lą d a ł s ię  d y w an o w i. W  pew nej 
chw ili p o d n ió s ł z d y w a n a  ja k iś  n iew ie lk i p rze ­
dm io t, k tó ry  p rę d k o  s c h o w a ł do  k ie sz e n i zan im  
ro zp o zn ać  m og łem , co  to b y ć  m og ło . N astęp n ie  
p rz e sz e d ł ca ły  p o k ó j w o k o ło  czo łg a ją c  s ię  p ra ­
w ie  p o  p o d ło d ze . W sta ł w  k o ń cu  i rzek ł do 
m n ie  z  m in ą  z a d o w o lo n ą :

-  już  w iem  to, o co  m i ch o dziło . M ożem y
o d ejść .

Z w ró c iliśm y  s ię  ku  d rzw io m , lecz  w  tej 
chw ili rozleg ł s ię  d o n o śn y  d źw ięk  d zw o n k a .

P o p a trz y liśm y  n a  s ieb ie  z  n iep o k o jem , a  szo fer 
zb lad ł s iln ie . A le D aiton  nie s tra c ił z im nej krw i.

-  Idź o tw o rzy ć  -  rzek ł do  szo fe ra . -  My z a ś  
ud am y  s ię  n a  p ie rw sz e  p ię tro  i tam  s ię  uk ry ­
jem y. Idź p ręd k o .

S zo fe r u s łu c h a ł. D aiton pochw ycić m n ie  za  
rę k ę  i p o c ią g n ą ł n a  k o ry ta rz , w  k itk a  se k u n d  
późn ie j z n a leź liśm y  s ię  w  p o k o ju  sy p ia ln y m , 
m ieszczący m  s ię  n a d  sa m y m  g ab in e tem  s e n a ­
to ra . P o b ie g liśm y  n a ty c h m ia s t d o  o k n a  ab y  s ię  
p rzek o n ać , k to  p rzy b y w a ł do  w illi.

U jrze liśm y p a n a  G houx , ta k  ja k  z a w sz e  c za rn o  
u b ran eg o , k tó ry  sz e d ł p rzez  o g ró d  nerw o w y m , 
szy b k im  k ro k iem . Z a  n im  sz e d ł m ały , g ruby  
c z ło w ieczek , p is a rz  jego  z a p e w n e  i d ru g a  je s z ­
cze  o so b is to ść  u d e k o ro w a n a  c z e rw o n ą  w stą - 
żeczk ą

-  Do d y a b ła l -  sz e p n ą ł D aiton. -  S ęd z ia  
sp ie sz y  s ię  w  robocie . N igdy je sz c z e  n ie  zd e j­
m o w an o  p ieczęci w d w a  dn i po ich  za ło żen iu . 
A ten  u rzęd n ik  m in is te ry a ln y , k tó ry  m u to w a­
rzyszy  zd z iw io n y  m u si b y ć  n a  ró w n i ze  m n ą  
tym  n iep rak ty k o w an y m  p o śp iech em .

U sły sze liśm y  p o  ch w ili t rz a sk  z a m y k a ją cy c h  
s ię  d rzw i w estib u lu  i s z m e r g ło só w  o strzeg ł 
n a s , że  n o w o  przyby li z n a jd o w a li s ię  w  p o ko ju  
p o d  nam i.

-  Co zrob ić , żeb y  u s ły sz e ć  co  m ó w ią  1 -  
sz e p n ą ł n iec ie rp liw ie  D aiton .

P o ło ż y ł s ię  n a  p o d ło d ze  i p rzy ło ży ł u cho  do 
sz p a ry  w  d e sk a c h . Ale w k ró tce  p o w s ta ł z n ie ­
ch ęco n y .

-  A h l n iech  s ię  dz ie je  co  c h c c l -  m ru k n ą ł.
P rz e s u n ą ł s ię  o stro żn ie  p rzez  u ch y lo n e  drzw i,

P rzez  k tó re  w e sz liśm y  i w y d o s ta ł s ię  n a  sc h o d y  
bez  u czy n ien ia  n a jm ie jszeg o  szm eru .

P o z o s ta łe m  sa m  w  sy p ia ln y m  p o k o ju  u zb ra ­
ja ją c  s ię  w  c ie rp liw o ść . Ale p o  up ły w ie  p a ru  
m inu t n ie m og łem  już  w y trzy m ać  n a  m ie jscu . 
D aiton z re sz tą  n ie  k a z a ł m i tu c z e k a ć  n ą  s ieb ie .

W y ślizg n ą łem  s ię  w ięc  i ja  na  sc h o d y  i ch o ć

nie  szed łem  ta k  o s tro żn ie  ja k  m ój p rzy jac ie l, 
z szed łem  n a  d ó ł n ie  zw ró c iw sz y  niczyje] uw ag i.

D aiton s ie d z ia ł n a  o s ta tn im  s to p n iu  sch o d ó w .
U siad łem  o b o k  n iego . N aw et n ie  sp o jrz a ł s ię  

n a  m nie. Nie uczynili ż a d n e g o  g iesiu . S łu ch a ł 
ze  s p o k o jn ą  u w a g ą  s łó w , k tó re  s iln y  g ło s  s ę ­
d z ieg o  ś le d c z e g o  p rz y n o s ił m u p o p rzez  d rzw i.

P a n  G iroux za c h o w y w a ł s ię  ta k  sw o b o d n ie  
ja k  gdyby  nic o b a w ia ł s ię  żad n e j n iedysk recy i.

-  A h ! a h l  -  m ów ił g ło śn o . -  ja k a ż  to 
p rzy jem n o ść  z n a le ść  n a re sz c ie  cz ło w iek a  po  
rząd k u  p o m ięd zy  o fia ram i zb ro d n i 1 O to a k ta  s e ­
n a to ra  cu d o w n ie  u ło żo n e  i p o n u m ero w an e . Nie 
b ęd z iem y  m ieć  k ło p o tu  w  ro ze jrzen iu  s ię  w  nich . 
C zytajm y w ię c : -  „ S p ra w a  h is z p a ń s k a "  -  „Fro-  
pozycye n iem ieck ie"  -  „Z ach o w an ie  s ię  A nglii".

-  T e ra z  n a s tę p u je  ro ia  p a n a , ab y  rzucić  
o k iem  n a  te p ap ie ry .

-  N a co  -  o d p o w ied z ia ł g ło s  d źw ięczn y  
i p o w ażn y .

-  Z ab ie ram  w sz y s tk ie  p ap ie ry  p a n ie  sęd z io . 
W  m in is te rs tw ie  p rze jrzą  je do  w oli. jeże li z n a j­
d z iem y  w  n ich  ch o ćb y  n a jlże jszy  ś la d  m o g ący  
n am  o św ie tlić  p o w ó d  zb rodn i, n a ty ch m ias t p an u  
z n a ć  dam y.

-  D obrze, d o b rz e -o d p o w ie d z ia ł  p a n  Giroitx. 
N iech p a n  z a b ie ra  te pap iery , n iech  p a n  za b ie ra !  
C hociaż  w y d a je  mi s ię  rzeczą  n iep raw d o p o d o b n ą , 
ja k  m i to  z a z n a cz a ł d z iś  je szcze  p a n  p ro k u ra to r, 
ab y  ta  s p ra w a  m ia ła  p o d ło że  po iifyczne. O h! 
ta k i  t a k i  P a n  p ro k u ra to r  m usi m ieć  s łu szn o ść . 
P a n  p ro k u ra to r  je s t cz łow iek iem  w yją tkow ym .

M ów iąc  fo w y b u ch n ą ł iron icznym  śm iech em , 
k tó ry  zag łu szy ł odp o w ied ź  u rzęd n ik a  rn inisfe- 
ry a ln eg o .

P a n  Ciiroux z a ś  ju ż  c iąg n ą ł da le j:
-  Ale o to l o h l  o h l p ak ie t lis tów , k tó re  jak  

m i s ię  zd a je  n ie  s ą  w ca le  u rzęd o w e! H o ł 
h o l  Jest i fo tografiaI N iech się  p a n  p rzy p a trzy  
tej fo tografii 1 T o  o czy w iśc ie  n ie  p o d o b izn a  
k ró lo w e j. Ale m oże być p o d o b izn ą  k o ch an k i 
k ró lew sk ie ] 1 Czy p a n  w ic, k to  jesf ia  p ię k n a  
o s o b a ?

N astąp iło  k ró tk ie  m ilczen ie . Z ap ew n e  w y ­
s ła n n ik  rząd o w y  o g lą d a ł fo tografię.

I z a ra z  za b rz m ia ł dźw ięczn y  jeg o  g ło s:
-  J a k lo ?  p a n ie  s ę d z io l?  p an  n ie  zn a  Z ak liny  

D u b o is?
-  Z a k lin a  D u b o is?  — p o w tó rzy ł ze  z d z iw ie ­

n iem  sę d z ia  ś le d c z y .- N ie  pan ie , n ic  z n am  jej. 
T a k  jesf, n ic  zn am  p a n n y  Z ak lin y  D ubois. P rz y ­
b y w am  z p ro w in cy i p ro sz ę  p a n a , jak  io  już 
m ia łem  h o n o r o zn a jm ić  p a n u  w  drodze. Ale 
k tó ż  je s t ta  Z ak lin a  D u b o is?  M oże o s o b a  lek k ich  
o b y c z a jó w ?

-  P h ii  -  w y m ó w ił g ło s  w y tw o rn y  z o d c ie ­
n iem  i r o n i i - c o  za  b rzy d k ie  s ło w a , p a n ie  sęd z io ! 
Z ak lin a  D ubois, o so b ą  lekk ich  o b y cza jó w ! Mój 
B o ż e l M oże je s t tak , a m oże n ie ! W każdym  
raz ie  p o s ia d a  o n a  d użo  ta len tu . A ta len t pan ie  
sęd z io  to w ie lk a  rzecz, to  d o sk o n a ły  i pew ny  
p a ra w a n  1

-  T o  s ą  p rz e k o n a n ia  s tu d e n ta , p an ie  -  
m ru k n ą ł sęd z ia . -  A ja  już  d a w n e  n im  p rz e ­
s ta łem  być... o tak  d o sy ć  daw no ... Ale p an  p o ­
zw oli, że  p rzeczy tam  ten  n a p is :  „T em u , k tó reg o  
k o ch ać  z a w sz e  b ęd ę  i k tó ry  k o c h a ć  m n ie  m usi, 
inaczej n iech  s ię  s trz e ż e " . Co p a n  o tern m y ś li?  
Czy n ie  je s i Jo g ro ź b a  u k ry ta ?  Ah: n ie  są d z ę , 
że  b y ła  zw ró co n ą  do p a n a  se n a to ra  P o iv r ic r?  
P a n  p ro k u ra to r , cz ło w iek  n a d z w y c z a jn y  -  ja k  fo 
już  p an u  m ów iłem  - Jw icrd z ił p rz e d e m n ą , ż e  p an  
se n a to r  P o iv ric r  w ió d ł życic  b a rd z o  sp o k o jn e , 
g o d n e  n a ś la d o w a n ia . G dyby ta k  n ie  by ło , p an  
p ro k u ra to r n ap ew n o  b y  s ię  ta k  n ie  w yraz ił.

Tu n a s tą p ił now y w y b u ch  d o n o śn e g o  śm iech u , 
a  po  nim  zn o w u  s ta w a  p a n a  G iroux .

-  T e raz  rzucę  ok iem  n a  tę k o re sp o n d en cy ę . 
H o l h o l  u ło żo n a  z o s ta ła  p rz e z  c z ło w ie k a  lu b ią ­
ceg o  p o rząd ek . Z a ch o w an o  n a w e t koperty ...

-  „ P a n n a  Z ak lin a  D ubois, u lic a  T o u ro iile  2 -  
K iedy op u śc iłem  p a n ią  p rz e d  chw ilą ... A h a l  fo 
p ie rw sz e  o św ia d c z e n ie  za p e w n ie . A p o d p is ?  
Jerzy D am bleuse .

-  Czy p a n  zn a  o so b ę  Sęgo n a z w is k a ?
-  A leż o czy w iśc ie  -  o d p a rł w y tw o rn y  g lo s  -  

i p a n  ją  zn a  ró w n ież . T o  je rzy  D am b leu se , 
aw iafo r, sy n  p a n a  R enć D am b leu se , u czo n eg o .

-  N iech p a n  w y b a c z y - w y r z e k ł  p a n  G iroux 
a le  trzeba; d ług iego  c z a su , ab y  p o z n a ć  n a z w isk a  
w szy stk ich  w a sz y c h  z n ak o m ito śc i. P rzy b y w am  
n ied aw n o  z p row in cy i, p ro sz ę  p a n a . A w ięc  
je rzy  D am b leu se  jesf a w ia fo re m ?  A o jcfec jego  
uczonym .

-  N a jw ięk szy m  uczo n y m  d z is ie jszy ch  c z a ­
só w . I n ie m ogę z rozum ieć , że  jego  n az w isk o

jesf p a n u  n iezn an e . P a n  p ro k u ra to r  z n a  je  
z  w sz e lk ą  p e w n o śc ią .

-  M oże... m oże... - z a w o ła ł p rzen ik liw y m  
g ło sem  p a n  d iro u x . A le o to  w sz y s lk ie  te s z u ­
flady  s ą  już  p u ste . Z a b ra liśm y  w sz y s tk ie  p ap ie ry  
zn a jd u ją c e  s ię  w  b iu rk u .. W idzę ty lko  je szcze  
tę k a s ę  o g n io trw a łą . N ie są d z ę , a b y śm y  ją  
o tw orzyć  zdo ła li, p o m im o  zn a le z io n eg o  k lu cza , 
je d n a k ż e  p ró b o w a ć  będ z iem y . O h l  n iech  p a n  
p a trzy ! T a  k a s a  o tw ie ra  s ię  ty lko  z a  p o m o cą  
k lu cza , H o! h o l  p a n  s e n a to r  P o iv rie r  by! z ręcz- 
cznym  cz ło w iek iem . C h o w ał sw o je  p ap ie ry  
w  zw y cza jn em  b iu rk u , a  k a s a  s ta ła  fu ty lko  
do fo, ab y  od b iu rk a  o d w ró c ić  u w ag ę . K asa  
słu ży  z a  p rzy n ę tę  d la  z łodzie i, p o d c z a s  k iedy  
pap iery  w a rto śc io w e  z a m k n ię te  s ą  w  z w y cza j­
nem  b iu rk u . K o l h o l  n ieź le  o b m y ś la n e  1

U sły sze liśm y  zg rzy t lekk i, po  k tó ry m  w zn ió s ł 
się  z n o w u  g ło s  p a n a  G iroux.

-  T a  k a s a  ja k  p a n  w idz i z a w ie ra  ty lko  tę 
m a łą  k a rtk ę . C zytam  n a  niej cyfrę  27.002. 
Cyfra ta  b y ć  m oże, że  c o ś  o zn a c z a , a  m oże 
nie o z n a c z a  n i c ?  S ęd z ia  ś led czy  n ie  p o w in ien  
n iczego  z a n ie d b a ć  1 2^.002, 27.0021. Kto w ied z ieć  
m oże?  S p ra w y  k ry m in a ln e  s ą  ta k  zw y k le  zaw i- 
k ła n e i

S tra sz n y  śm ie c h  p a n a  G iroux z n o w u  w y p e ł­
nił cały  p o k ó j.

-  No, m o żem y  s ię  te ra z  już o d d a lić .
-  Czy n ie  p rze jrzy m y  resz ty  d o m u ? - z a p y ­

ta ł g ło s  w y iw o rn y .
- ; w  jak im  c e i u ?  P o licy a  już  s ię  tem  z a ­

ję ła . N ad n am i z n a jd u ją  s ię  ty lko  trzy  p o k o je  
sy p ia ln e , b e z  sk ry tek  i m eb li zam k n ię ty ch . 
W szy stk o  ju ż  zo sfa to  o b e jrz a n e . A h! a h l  w a s z a  
p o licy a  p a ry sk a  d o sk o n a le  je s t z o rg a n iz o w a n a .

N ic s ły sz a łe m  ju ż  n ic  w ięce j. D alfon d o tk n ą ł 
m o jego  ra m ie n ia  i d a ł m i z n a k , ab y m  s ię  u d a ł 
n a  p ie rw sz e  p ię tro . P rzy b y liśm y  fam  b ez  p rz e ­
szkody . 1 za le d w ie  d o ta rliśm y  d o  sy p ia ln e g o  
pokoju , k ied y  d rzw i n a  do le  o tw o rzy ły  s ię  
z trza sk iem .

P a n  sę d z ia  G iroux o p u sz c z a ł w illę  „B zów ".
W idz ie liśm y  jak  p rzech o d z ił p rzez  o g ród , 

trzy m a jąc  p o d  p a c h ą  te c z k ę  w y p e łn io n ą  p a p ie ­
ram i. W ytw orny  u rzęd n ik  sz e d ł z a  n im  n io są c  
ró w n ież  p a c z k ę  d u ż ą  ak tó w . G ruby se k re ta rz  
za m y k a ł p o ch ó d  n ie  n io są c  nic.

-  C hodźm y s fą d l  C hodźm y s tą d  p rę d k o !  -  
z a w o ła ł żyw o  D alfon, k ied y  u s ły sz e liśm y  trz a sk  
zam y k n jące j s ię  furtki  o g ro d o w e j. -  P ie rw sz e  
te odw ied z in y  o k a z a ły  s ię  b a rd z o  u ży teczne. 
D ziękujm y B ogu, że  raczy ł o b d a rz y ć  p a n a  s ę ­
dziego  G iroux g ło sem  tak  d o n o śn y m . D rugie 
je d n a k  o d w ied z in y  w illi „B zów ", m ogłyby  p o ­
p su ć  ca ły  m ój p lan . jedźm y . P rz y  furtce  ro z ­
łączy m y  s ię . T y  p ó jd z ie sz  na  lew o , a  n a  p ie rw - 
sz e m  k rz y żo w an iu  d ró g  z n a jd z ie sz  au to m o b il 
n a sz . P o je d z ic sz  do  red ak cy i „B urzy" gdzie  
o d d a sz  n o ta tk ę , k tó rą  ci z a ra z  w ręczę . P o czem  
p o w ró c isz  tu ta j.

W yrw at k a r tk ę  z n o ta tn ik a  i p is a ł :
„K ula w y s trz e lo n a  p rzez  p a n ią  de B aum onf 

u g o d z iła  s e n a to ra  p rzy p ad k iem ".
S k ie ro w a łe m  s ię  k u  drzw iom , lecz  D aiton 

za trzym a! m n ie  je szcze .
-  Jeszcze  s ło w o . Czy p a m ię ta sz  cyfrę w y ­

m ien io n ą  p rz e d  c h w ilą  p rzez  s ę d z ie g o ?
-  27.002.
-  D obrze. C hciałem  ty lko sk o n tro lo w a ć  

w ła sn ą  p am ięć . 27.002. T a k , e ra z  d ob rze .
Z esz liśm y  ze  sc h o d ó w . T e rn is s ie n  o czek i­

w a ł n a s  n a  do le .
-  O m ało  n ie  z o s ta liśm y  p rzy ch w y cen i -  

rzek ł. -  P rz e s tra sz y łe m  s ię  p o rz ą d n ie  p an ie  
Daiton.

-  O to p ię ć d z ie s ią t f ra n k ó w  z a  fen p rz e ­
s tra c h  -  o d p arł D aiton  w s u w a ją c  m u p ien iąd ze  
do  ręk i.

W ysz liśm y . Z a fu rtką  ro z e sz liśm y  s ię  b ez  
s ło w a .

W  p a rę  m in u t późn ie j zn a laz łem  n a s z  a u to ­
m obil. D ziw aczn y  sz o fe r  n ie  u czy n ił ż ad n e j 
u w ag i, k iedy  k a z a łe m  m u je c h a ć  do  red ak cy i 
„B u rsy " , ly lko  p o w ió z ł m n ie  z ta k  z a w ro tn ą  
sz y b k o śc ią , że  b y łem  p rz y g o tp w a n y  w  każdej 
chw ili n a  k a ta s tro fę . A le tym  sp o so b e m  u dało  
nam  s ię  p rzy b y ć  p rzed  z a n ik n ię c iem  b iu ra . N a­
za ju trz  „B urza" u m ie śc iła  tę  se n z a c y jn ą  n o ta tk ę  
Ig g in sa  an d  Cie., k tó ra  w y w o ła ła  n ie  m a łe  z a ­
c iek aw ien ie .

N ic za trzy m y w a łem  s ię  d łu g o  w  redakcy i, 
c h o ć  c h c ia n o  m n ie  fam  k o n ieczn ie  z m u sić  do 
d łu ższe j ro zm o w y . P a m ię ta łe m  n a  s ło w a  D altona ;

-  „ M asz  tu  p o w ró c ić " .
Ciąg dalszy nastąpi).



14 NOWOŚCI ILLUSTBOWANE
1

Nr. 62

LEON GOZLAN.

AMATOR
4- iA-(>>-—♦ -

3)

Był w ięc  k a w a le r  sz c z ę ś liw y  ja k  m o n a rch a , 
ja k  m o n a rc h a  m a  s ię  rozum ieć , k ió ry  p o s ia d a  
g a le ry?  o b ra z ó w  flam an d zk ich .

W  sa m o  p o łu d n ie , k iedy  p ił czek o lad ? , w szed ł 
do  n ieg o  ja k iś  cz łow iek , d o ś ć  n ?d zn v  z pozo ru , 
u b ió r jeg o  w sk a z y w a ł p o trzeb ?  zu p e łn eg o  o d n o ­
w ien ia  i o - la k ie ro w a n ia . Oyl to  m a la rz . W ów ­
c z a s  je sz c z e  m a la rz e  n ie  n azy w a li s i?  a rty stam i, 
a le  rob ili z a io  b a rd z o  d o b re  o b razy .

-  P a n ie , -  rzek ł -  je s tem  m a la rzem .
-  T e g o c z e sn y m ?
-  T a k  s i?  z d a je  p rzecież.
-  Cóż p a n  c h c e sz  o d em n ie  ?
-  D o w iedz ia łem  s i?  n a  m ieśc ie , że  p a n  na  

b y w a sz  o b razy  i p rzy ch o d ź?  p a n u  m o je  o fia ro ­
w a ć  d o  sp rz e d a n ia . G dybyś z ech c ia ł p rz y jść  do 
m ojej p racow ni...

-  N ie w a rto  teg o  z a c h o d u  p an ie .
I k a w a le r  z a c z ą ł p ić  d a le j sw o ja  czek o lad ? .
-  je d n a k  k iedy  p a n  je s te ś  am a to rem  o b ra ­

zó w , a  ja  m alarzem ...
-  M alarzem  teg o czesn y m .
-  W i?c p an  n ie  są d z isz , żebym  m ó g ł m ieć 

ta len t ?
-  N ie m ó w i?  tego , a le  ja  sk u p u j?  ty lko  d a ­

w n e  ob razy .
M alarz  u śm ie c h n ą ł s i? .
-  A leż p a n ie  -  m ó w ił o n  dale j -  i ja  k ie ­

d y ś b ?d ?  d aw n y m , id z ie  ty lko  o  to, ab y  p o cze ­
k a ć  ire c h ę . T o  p rzy jd z ie  sa m o  z sieb ie , a  z a w sz e  
z a  w c z e śn ie . T y lko  te raz  z a m ia s t z a p ła c ić  z a  m ój 
o b raz  20 .000  liw ró w , ta k  ja k b y ś  p an  z a  s to  la l 
m u s ia ł to  zrob ić , m o żesz  go  p a n  o d em n ie  z a  200 
liw ró w  kup ić , b o  o b ecn ie  po trzeb u j?  żyć , a  po  
m ojej śm ie rc i n ie  b ęd ę  ju ż  n iczeg o  p o trz e b o w a ł

-  B ard zo  to  b y ć  m oże, a le  to  je s t k o rzy stn e  
k u p n o , k tó re g o  z ża lem  z m u sz o n y  je s tem  p o z b a ­
w ić  si?  -  o d p o w ied z ia ł k a w a le r , k ła n ia ją c  si?  
b a rd z o  z im n o  m łodem u  m a la rzo w i, k tóry  do 
g ł?bi se rc a  ran io n y  z o s ta ł tem  ob o ję in em  przy ­
jęc iem .

-  A je d n a k  -  m ó w ił da le j m a la rz  -  w  ka 
żdym  raz ie  w in ien em  p a n u  p o d z ięk o w an ie .

-  có ż  ta k ie g o ?  -  z a p y ta ł D ard en n es.
-  Za to, ż e ś  p a n  m i n ad a rzy ł s p o so b n o ść  

o g lą d a n ia  d w ó ch  M ierysów . k tó rzy  s ą  p raw ie  
ty le  sz a c o w a n i, ile ten , k fó ry  je s t w najw ięk - 
szem  z a c h o w a n iu  u dw oru .

K aw ale r D a rd en n es  u d erzy ł w  s tó ł p ięśc ią , 
aż  s i?  filiżan k a  w y w ró c iła .

-  ja k  io  p a n  m ó w isz , „ p raw ie  ty le szaco  
warii*'. Czyż is tn ie je  jak i trzec i M ie ry s?

-  Aż sz e śc iu  ich  jesf.
-  M oże to  b y ć ?
-  P a n  p o s ia d a s z  ty lko  d w ó ch  M iery só w  -  

m ó w it da le j m a ia rz , ko n ten t, że  z n a la z ł sp o so b  
n o ść  z e m sz c z en ia  s ie  -  M ierysa  ch u d eg o  i Mie- 
ry sa  g a rb a te g o ; trzeb a  je sz c z e  d o d a ć  do  n ic h :  
M ierysa  m ałeg o , M iery sa  v a n  M ierysa, M ierysa 
w s trz e m ię ź iw eg o  i M ierysa  p ija k a .

-  W ielki B oże 1 a k tó re n ż e  z n ich  n a jlep szy ?
A m a la rz  n a  to :
-  N a d w o rze  na jw ięce j je s t cen io n y  o b ecn ie  

M ierys p ijak , a  p a n  go  n ie  m a sz  w c a , .
-  Czyliż k to  tu  p o s ia d a  o b razy  M ierysa p i­

j a k a ?  zap y ta ! z e  d rżen iem  k a w a le r .
-  S a m  ty lko  k s ią ż ?  O ran ji w  cc lej lio la n - 

dyi p o s ia d a  jed y n eg o  M ierysa  p ijak a , a  ła tw o  
p a n  p o jm iesz , iż z a  ż a d n e  p ien iąd ze  n ie  zech ce  
z lei o zd o b y  g a le ry l sw o je] o g o łoc ić .

K aw ale r D a rd en n es  s ły sz ą c  to , w e s ic h n ą ł 
i w z n ió s ł oczy  do  n ieb a .

-  W ięc ci d w a j M ierysow ie, co  m n ie  ko  
sz lo w a ti 2 6 0 0 0  liw ró w , s ą  p o d ro b ie n i?

-  N ie pan ie , a le  w  m n ie jsze j już  cen ie  te 
raz  i d la  tak ich , k tó rzy  tw o ry  sz tu k i tu b ią  na  
b rz ? c z ą c ą  o c e n ia ć  m o n et? , m n ie jsze j s ą  w a rto  
śc i, ch o c ia ż  B ogiem  a  p ra w d ą  lep si od  w sz y s t­
k ich  innych .

K aw aler ta k  p o c z e rw ie n ia ł z ro zp aczy , że  w y ­
g lądu! ja k  jak i p o rtre t R u b en sa  p ie rw sze j m an iery .

M ai. rz k ła n ia ją c  s i?  d o d a ł je s z c z e :
-  Ż eg n am  p a n a ;  p rzy jem n ie  m i jesf, ch o  

c ia ż  je s tem  ty lko  now o ży tn y m  m ą la rzem , żem  
s i?  m ó g ł p a n u  n lek ió rem ! in io rm acy am i co  d o  
m o je j sz tu k i p rzy słu ży ć .

I m a la rz  w y szed ł, są d z ą c , ż e  s i?  s ro d z e  ze ­
m ści! n ad  k aw a le re m . Ale czyż tak  by ło  w  s a

m ej is to c ie ?  N ie. Bo is to tn ie  w sz y s tk o  to , n a  
to  s i?  z d a ło  fylko, iż k a w a le r  D a rd en n es  k u p o ­
w a ł w p ra w d z ie  je sz c z e  M iery só w  ch u d y ch  a lb o  
M ierysów  g a rb a ty ch , a le  w sz y s tk ie  o b razy , k tó re  
o d sp rz e d a w a ł lu b  zam ien ia ł, były  jeg o  tw ie rd ze ­
n ia  p ęd z la  M ierysa  p ijak a .

W id ać  ju ż  te raz  w  D ardannesM e p rzeb ija jący  
si?  g u s t d o  kram arsfw &  i m y d len ia  o ezó w . Mu- 
s ia d ł o n  k o n ieczn ie  p o d p a ść  p o d  o g ó ln e  p ra w i­
d ła . B o b e z w a ru n k o w o  k ażd y  a m a to r  o b razó w , 
n iech  b ?d z ie  m ilio n erem , jen e ra łem  arm ii, m in i­
s trem , z a w s z e  je d n a k  n a  k o ń cu  m u si za to n ąć  
w  tem  n ie sz c z ę ś liw em  m o rzu  k ram arszczy zn y .

W ielk ie  s ło w a  sz tu k i, g a te ry e  a rcy tw o ró w , 
n n m i?m o śc i do  dziel g en iu szu , trz e b a  b ra ć  ty lko  
do  po ło w y  ich  p ra w d z iw e g o  z n a c z en ia , p o d  sk ó rą  
a m a to ra  z a w s z e  k ra m a rz  p rzeb ić  s i?  m u si. N ie 
m ó w im y  to  d la teg o , ż e b y śm y  chc ie li g an ić  na  
m i? tn o ść  a m a to rs tw a , a lb o  p o g a rd z a ć  n ią , a le  
d la  m iło śc i p ra w d y  ty lko . I w  d o w ó d  teg o  p o ­
w iem y, ż e  k ra m a rz  o b ra z ó w  je s t p ra w d z iw y m , 
k ró lem , p o w in ien  ty lko  u m ieć  p a n o w a ć .

P rz e z  d w a  la ia , k tó re  k a w a le r  p rzep ?d z ił w e  
F ran d ry i i H olandy i, z w is  iz a ją ć  H ag? i A m ste r­
d am , L o u w a in  i B ru g es, G an d aw ę , s ta ra n ie m  je* 
dynem  jeg o  by ło  n a b y w a n ie  M ierysów , tych  b a  
jeczn y eh  M ierysów , k tó rzy  m ienili, p rz e k sz ta łca li 
s i? , w oili, m noży li, ja k  sk o ro  n a  k tó reg o  z n ich  
n a tra fić  u d a ło  m u si? . Kupił, a B óg  sa m  już 
w ie  p o  jak ie j cen ie , k ilku  F ra c k ó w  s ta ry ch , 
k ilku  O ain ten  M atsysów , d z ies ięc iu  P io tró w  
B ren g h e ló w  ta k  p ięk n ie  w y k o ń czo n y ch , ż e  za  
p o s ia d a n ie  jed n eg o  & n ich  c a tą  w ie ś  m o żn ab y  
o d d ać , trzech  H an s  jo rd a n e só w , z  k tó ry ch  d w ó ch  
s ta to  s i?  p o tem  o z d o b ą  g a le ry i d rezd eń sk ie j, je ­
d n e g o  M ichała  C oxie, teg o  n ie z ró w n a n e g o  m a ­
la rz a , k tó ry  p ra w ie  n ie  je s t zn a n y  w e  F ran cy i, 
m o ż e  d la tego , że  lite ra  x , ta k  a n ty p a ty c z n a  F ra n ­
cu zo m , w ch o d z i do  je g o  n a z w isk a . Nie śm ie jc ie  
si?  i k ra m a rsk a  n iśm ie rfe ln o ść  o d  tak ich  n a w e t 
d ro b n o stek  z a le ż eć  m oże.

N abył ia k ż e  o b ra z  !-rz e d s ta w ia |ą c y  trzech  k ró  
lów , o d w ied za jący ch  C h ry stu sa  P a n a  p rzez  jan a  
B re n g h d a , z w a n e g o  B ren g h e lem  ak sam itn y m , 
k tó re g o  trzeb a  o d  in n y ch  B ren g h e ló w  od ró żn ić , 
b o  B ren g h e ló w  ty le  je s t p ra w ie  co  M ierysów , 
w ien iec  k w ia tó w  p rzez  D an ie la  S e g h e rsa , k tó ry  
to  o b ra z  k o sz to w a! go  13.000 f ra n k ó w ; k ilku  
v a n  K esse lów . p rzep y szn ie  z a k o n se rw o w a n y ch , 
k ilk u  v an  K hynów , v a n  E ssó w , v an  d en  B o­
sch ó w , trzech  W o u w erm an ó w , p i?ć  s z k ic ó w  R u­
b e n s a  i jed en  m aty  o b ra z e k  R em b ran d fa  z a  20 
ty sięcy  franków . K aw eler D ard en n es  m u s ia ł n a ­
ją ć  ca ły  p ra w ie  o k rę t, ż eb y  b ez  n lcb ezp ieczeń  
s iw a  u sz k o d z e n ia  p o m ieśc ić  w  n im  o b razy , p o r­
ce lan y , rzeźby , w yroby  z e  s z k ła  i k o śc i s lo n io  
w ej, w  k tó re  s i?  w zb o g ac ił p o d c z a s  trzech  lat 
poby lu  sw e g o  w  H olandy i. M ów im y w zb o g ac ił, 
a le  w y ra z  ten  trzeb a  w z ią ć  ty lko  w  zn aczen iu  
sz tu k i, a  n ie  inacze j. Z am ien ił o n  z ło to  n a  p ló  
ino, p łó tn a  te  w p ra w d z ie  były p o k ry te  a rc y d z ie ­
łam i, a le  tn o d a , k a p ry s  a lb o  w o jn a  ja k a , m ogły  
te  a rcy d z ie ła  p o z b a w ić  w sze lk ie j w a rto śc i, że 
n ie  p o w iem y  o  inne] p lad ze , k tó ra  do ty k a  p o ­
s ia d a c z y  tych  z ie m sk ic h  c u d ó w : c a ła  g o tó w k a, 
ja k a  m u z o s ta ła  s i?  po  o jcu , z o s ta ła  zam ien io n a  
n a  te  tw o ry  sz tu k i, k tó ry ch  w i? k sz ą  c z?ść , j a ­
k e śm y  p o w iedz ie li, s ta n o w iły  o b razy . K o sz to w ało  
go  to  400.000, co  p o d łu g  dz isie jsze] w a rto śc i p ie ­
n ięd zy  n a  800 .000  fran k ó w  m o żn a  liczyć.

A ie có ż  z a  ro zk o sz  b ęd z ie  d la  n ieg o , k iedy  
p o w ró e iw sz y  d o  sieb ie , u jrzy  s i?  w  sw o im  zam k u , 
o to czo n y  n a jd ro ż sz e m i m alo w id łam i flam andzk ie j 
szk o ły  i o p a sa n y  w o k o ło  ja k  C hiny m urem  z  p o r­
ce lan y . S z c z ę ś liw y  D ard en n es . C ała  jeg o  am bi 
cy a  o g ra n ic z a ła  s ię  k ied y ś  tia  p o s ia d a n iu  dw u 
dz ie s tu  cz te rech  o b ra z ó w  flam an d zk ich , a  te raz  
b ęd z ie  ich  m óg ł d w ieśc ie  sw o im  ry w alo m  o k a  
zać . C zem  b y ła  w  p o ró w n a n iu  do  jeg o  zb io ru  ga- 
le ry a  k a rd y n a ła  T em p o ran i, z k tó rym  z ró w n a ć  
się  b y ło  k ied y ś  n a jd ro ż sz e m  jeg o  życzen iem .

N areszc ie  k a w a le r  u jrza ł sw o ją  z iem ię  ro 
d z in n ą . W szy scy  jego  p rzy jac ie le  zb ieg li si? , 
żeby  p o w in sz o w a ć  m u  sz c z ę ś liw e g o  p o w ro tu  
do d o m u , a le  p o m ięd zy  n im i n ie  z jaw ił s i?  an i 
jed en  k rew n y , b o  w sz y sc y  g o  u n ik a li, n a z y w a ­
jąc  go  k ra m a rz em  sta rzy zn y .

P o n ie w a ż  w  XVIII. w iek u  tak ie  p o d ró ż e  a r­
ty sty czn e  b a rd z o  je sz c z e  byty  rzad k ie , p rzy  p łci w- 
sz e m  p o jaw ien iu  s i?  z a sy p a ł z a ra z  k a w a le ra  
g rad  ró żn o ro d n y ch  p y tań  o  k ra ja c h , p rzez  k tó re  
p rze jeżd ża ł.

-  Czy io  p ra w d a  -  py ta ł jed en  *- że  w  H o­
landy i d z w o n n ic e  w ieży c  k o śc ie ln y ch  s ą  n a  ró ­
w n i z  p o w ie rz c h n ią  m o r z a ?

A k a w a le r  o d p o w ia d a ł:

-  Z a led w ie  ty lko  trzech  H a n s  jo rd a e n só w  
m o g łem  d o s ta ć , a le  jed en  z nfch je s t „ P ię k n a  
k u c h a rk a  z G an d aw y ", a  d rug i „M ała k u p co w a  
ry b " . W sz a k ż e  to  i ta k  w c a le  n ie  ź le . N iech n o  
k a rd y n a ł T e m p o ra n i p o k a ż e  w a m  tak ie  sa m e .

A inny  c ie k a w ie  p y ta t s i?  g o :
-  Czyliż p a n  p rz e k o n a łe ś  s i?  n a  w ła s n e  

oczy , p a n ie  k a w a le rz e , o  tym  s ła w n y m  p o rząd k u  
H o len d ró w , k tó rzy  z a m ia ta ją  sw o je  rzek i, a  ry n ­
sz to k i c z y sz c z ą  szczo tk am i ?

A k a w a le r  o d p o w ia d a ł:
-  U dało m i s i?  ty lk o  jed n eg o  B re n g h e ia  

a k sa m itn e g o  n ab y ć , a le  jeżeli s i?  z n a c ie  n a  tem , 
to  p o w iec ie  sa m i, ż e  d ru g i tak i s a m  eg zem p la rz  
ja k  m ój tru d n o  zn a leźć . P ro sz ę  p o sz u k a ć  co ś  
p o d o b n eg o  w  galery i k a rd y n a ła  T e m p o ra n i.

-  A le czy  p ra w d a  je s t k aw ale rze ...
-  T a k , p ra w d a  jes t, że  m o ja  g ir la n d a  k w ia ­

tów  S e g e rsa  k o sz to w a ła  m n ie  13.000 fran k ó w , 
a le  sa m i o są d ź c ie , czy ż  n ie  w a rta  te g o ?  N ie 
u s tąp iłb y m  jej z a  40.000 fran k ó w , n ie , ja k  Bóg 
ży w y  n ie  u sfąp iłb y m .

T o  też  z tych  w sz y s tk ic h  o d p o w ied z i m o żn a  
b y ło  s i?  p rze k o n a ć , że  co  to  k a w a le r  na jm n ie j 
w id z ia ł i na jm n ie j p o z n a ł w  ca te j H o llandy :, to 
b y ła  H o lan d y a .

C ztery sa lo n y  za le d w ie  s ia rczy ły  n a  p o m ie ­
szc z e n ie  w sz y s tk ic h  jeg o  o b ra z ó w  flam an d zk ich .

K iedy by ty  w sz y s tk ie  już  n a  m ie jscu , arna- 
to ro w ie  z n a jd a lsz y c h  k ra in  p rzybyw ali d la  o g lą ­
d an ia  galery i k a w a le ra  D ard en n es.

-  ja k e m  d o b rze  uczynił, żem  si?  n ie  k ie ro ­
w a! n a  rad e?  p a rla m e n tu  -  m ó w ił o n  w  p ro s to ­
d u szn e j d u m ie  sw o je j. -  N a jlep sza  s p ra w a  s ą ­
d o w a  n ie  w a rta  n a w e t je d n e g o  o b ra ż u ' V ossa, 
a  je d n a k  ja  V o ssa  n ie  b a rd z o  lub i? , b o  o n  jest 
n ap u sz o n y , te a tra ln y  i z am a c za n y , ja k  V anloo.

N ie p o z o s ta w a ło  m u już, ja k  p ę d z ić  sp o k o j­
n ie  sw o je  życie  p o m ięd zy  tym i d w o m a  rzęd am i 
cu d ó w , gdyby  nie... a le  n ie  w y p rzed za jm y  w y p a d ­
k ó w  n a sz e g o  o p o w ia d a n ia .

P e w n e g o  dn ia , k tó re g o  si?  o b aw ia ł, a cze ­
k a ł je d n a k  n iec ie rp liw ie , k a rd y n a ł T e m p o ran i 
p rzy jech a ł do  k a w a le ra  D erd en n es , o b e c n ie  s w o ­
jeg o  ry w a la  i p o w o ln y m  k ro k iem  z a c z ą ł p rz e ­
ch o d z ić  o w ą  ga le ry? , ta k  w ie lk i już  w  całym  
k ra ju  m a ją c ą  ro zg ło s .

N a jc iek aw szy  z tych  w sz y s tk ic h  o b ra z ó w  nie 
by ł w c a le  z a w ie sz o n y  n a  m u ra c h  ga le ry i. T en , 
c  k tó ry m  ch cem y  m ów ić , o d d y ch a ł, ch o d z ił, p a ­
trz a ł;  n a w e t p a trz a ł b a rd z o  w ie le :  a  by ł n im  
sa m  k a rd y n a ł T em p o ran i, k tó reg o  b ro d a  i n o s  
o rli sp u szczo n y , o p a rte  by ły  u a  d łon i w  p ię ść  
z ło ż o n e j; i k a w a le r  D ard en n es , k tó ry  ch o d z ą c  
k ro k  w  k ro k  z a  k a rd y n a łe m , to  z n o w u  p o n ie ­
w a ż  był n iż sz e g o  w z ro s tu  od  n ieg o , p o d n o sz ą c  
g ło w ę a  u c h y la ją c  c ia ła , żeb y  w id z ieć  n a  jeg o  
ry sach  w ra ż e n ie  p rz e z  sw o je  o b ra z y  f la m a n d z ­
k ie  z ro b io n e , by ł sa m  p rzep y szn y m  -  typem . 
C iąg le  p o d n ie c a ją c  d o  p o ch w a!, c h o c ia ż  b e z o ­
w o cn ie  je g o  E m inencyę , z a c z ep ia ją c  go  u śm ie ­
ch em  i u b o czn em i p o c h le b s tw a m i, k a w a le r  c a łą  
d łu g ą  godzin?  cz e k a ł n a  p ie rw sz e  s ło w o  k a r ­
dy n a ła .

A tak  m u s ia ł db  tego  p ra w ie  g w a łtu  użyć.
-  No, ja k ż e ?  czy w a s z a  E m in en cy a  za d o ­

w o lo n a  ?
-  No, tak .
-  Ale... s z c z e rz e ?  /
-  N o tak , p a n ie  k a w a le rz e , z ap ew n e ...’
-  T o  „ z a p e w n e"  z a c z y n a  m n ie  n iep o k o ić ... 

c h o c ia ż  m am  p rz e k o n a n ie , że  p o s ia d a m  n a jp ię k ­
n ie jszy , n a jro z m a itsz y , n a ja u te n ty c zn ie jsz y  zb ió r 
o b ra z ó w  flam an d zk ich , k tó re  w sz y s tk ie  p ra w ic  
s ą  p o d p isy w a n e  p rzez  m is trzó w , co  je  m a lo ­
w a li, o b ra z ó w , k tó ry ch  m ogę  b e z  p rz e rw y  s k re ­
ś lić  c a łą  h is to ry ę , w sz e lk ie  w y p ad k i i p rz e m ia ­
ny  w łaśc ic ie li, p o c z ą w sz y  od  w y jśc ia  ich  z p ra ­
co w n i m a la rz a , a ż  do  in s ta la c y i ich  u m nie , 
w  tym  sa lo n ie  za sz c z y co n y m  o b e c n o śc ią  W aszej 
E m inency i.

-  N iech  P a n  B óg  u c h o w a  -  rzek ł k a rd y n a ł 
T e m p o ra n i -  żebym  w  c z e m k o lw ie k  m ia ł z a ­
p rz e c z a ć  a u ten ty czn o śc i i w a rto śc i rzeczyw iste] 
p a ń sk ic h  o b razó w .

-  je d n a k o w o ż  w a sz a  E m in en cy a  z d a je  si?  
n ie z u p e łn ie  zad o w o lo n ą .

-  Nie... a le  g a le ry a  je s t  w c a le  p iękna ...
-  A le m o g łab y  b y ć  p ięk n ie jszą , n ie p ra w d a ż  

W a sz a  E m ln e n c y o ?
-  Z ap ew n e , p a n ie  k a w a le rz e , z a p e w n e .

(Dalszy cVnj nastąpi).



Kr. 52 NOWOŚCI ILLUBTKOWAKt 15

Kronika | 
4- tygodniową
j p g  « » -

Po ras ósmy stanąć wypada kronikarzowi w wo­
jennym łjMBle s życzeniami „Wesołych Świąt", które 
mają być wstępem do iyczeń pomyślności prsy śmia­
nie rck t.

Wywiązując się s tego miłego, ale trudnogo sa- 
danla, staje satem, jako wiemy swym sasadom, prsy- 
edzlan w tę samą siatę godową, eo prsed ośmin laty, 
i  tym marnym opłatkiem w dłoni 1 s teml samemi ły- 
czeniami, które powtarzał jn ł sledm rasy, a obecnie 
ponawl. jo po ras ósmy.

Życzy satem ogółowi P. T. Czytelników, jak i sa­
memi: sobie, abyśmy ras wressde dociekali błogosła­
wionych skntków światowej wcjny, luez nie w teoryi, 
cle w praktyce I to w tajbliższej jn t prsyssłośei, gdyt 
siedmioletnie czekanie zaczyna jn ł wyeserpywać naszą 
świętą cierpliwość. Bok temn wstecz pocieszaliśmy się 
nadzieją, łe rok bieżący będzie jn t stanowczo lepssy 
od póprsednlch, jnt choćby tylko se wsględu na ka­
balistyczną siódemkę I przypowieść o sledmin latach 
chudych, po których noriąpić powinny tłnste. Jak do­
tąd, to owe ehnde lata jn t się spełniły, ale ani rasa 
nic mciemy się doesekać bodajby trochę tylko tłu­
ściejszych. Oczywiście mamy tn na myśli ogół, dla 
niektórych jednostek bowiem i te poprsednle lata nie 
naleiały do najgorszych, nie pragnęły te ł 1 nie pragną 
ich smlany. Są to jednak wyjątki, stosunkowo dość 
nieliesne, gdy natomiast olbrzymia większość jęczy, 
stęki i narzeka na swą dolę, tycząc temn, kto wojnę 
Wynalazł, aby z piekła nie wyjrzał. Podobne tyczenia 
kierowane są takie pod adresem tych, którzy w tak 
ponętnych barwach przedstawiali ów rsj ziemski, bę­
dący następstwem wojny, ale zapomnieli dodać, kiedy 
on się właściwie zacznie I jak długo potrwa.

Bicesarz Wilhelm zapowiadał wprawdzie urbi et 
orbi w roku 1914, że, nim liście z drzew opadną, 
wojska będą jn t w domn, pokazało się jednak, lt się 
nieco przeliczył, od tego bowiem #tasn spadły jn t sledm 
K&y a o nastaniu stałego I trwałego pokoju ani sły­
chać. Iskierki nadziel zaczyna dopiero teraz wstępo­
wał w nasze serca, a to po zawarcin w Waszyngtonie 
czwórporoznmienla, któro wprawdzie ma na celn inte­
resy odnośnych państw jedynie na Oceanie Spokojnym, 
w kałdym jednak razie zdaje się wykluczać możliwość 
wojny, grolącej światu, jak moina się było spodziewać,
I to jn t w niedinglm czasie. Powiadają ludzie, łe  ka­
żdą spółkę zawiera zię w tej myśli, »by jeden wspólnik 
Wykiwał należycie drugiego, gdiie ich jest jednak czte­
rech i jeden drngiemn patrzy na palce, będzie to tru­
dniej. Z -rnglej jednak strony niepokoi nas nieco wia­
domość, nadehodząea z Londynu, łe, po wygładzeniu 
nierówności, jakie powatały między .Anglią a Franeyą, 
w najbliższych dniach ma dojść do skutku spotkanie 
toianai z Loydem Georgiem, na którem angielski pre­
mier będzie się starał przekonać swego franenskiego 
kolegę o konieczności zreformowania stosnnków eko­
nomicznych Europy środkowej według projektn przezeń 
przygotowanego. Dzienniki francuskie zapewniają jn ł 
dziś, te  Briand uzna trafność pomysłów angielskich, 
nie zastrzeże dla siebie wolną rękę, o ile wchodzić 
miałyby w grę Interesy francuskie. Jak zaś przedsta­
wiają się i ttiki skutek odnoszą rozmaite angielskie re­
formy, o tem, niestety, mieliśmy się jn t sposobność 
przekonać na swej własnej skórze. Dwaj inni wspólnicy 

| a eswórporosnmlenla, tc jest Siany Zjednoczone I Ja­
ponia wyprawach, dotyczących Europy, w myśl swej 
dotychczasowej polityki, głosn zapewne nie zabiorą.

Czy się satem eiessyć mamy a owego zapowiedzia­
nego przez Lloyd’* George a, „porządkowania ekono­
micznych stosunków europejskich na sposób angielski", 
to dopiero przyszłość pokaże, zastanawiać alę nad 
tem będzie czas choćby w roka przyszłym w kronice 
■gwiazdkowej11, w której roastrsąsać się będzie to 
wszystko, eo nam przyniesie rok 1922. Jest to satem 
ftnzykt przyszłości, której dźwięków i powabów śmier­
telnie, posługujący się oczyma 1 uszami zwykłemi, a nie 
duszy, odczuć z góry nie potrafi.

Obowiązkiem kronikarza jest zresztą zajmowanie 
aię teraźniejszością I najblliszą przeszłością, zwłaszcza, 
łe  ostatnie numery przeinaczone są na zestawienie 
całorocznego bilansu, aby bodaj teras dojść do prze­
konania, czy się mamy eiessyć, te się rok kończy, 
erJ te ł iałowLĆ, ił był taki krótki. Za tydzień rok 
1921, przejdzie a kalendarza do historyi, dziś satsm 
Balety rozpocząć jego nekrolog, jest bowiem o ozem 
pisać. Nasnwa się takie mimowoli pytanie jaki będzie 
ńastępea, ale na nie trudno odpowiedzieć, gdyt pani

dc Thebes powiększyła jn ł grono aniołków, jej nastę­
pczyni zaś nio ogłosił.- dotąd yrrych przepowiedni, 
z powodu E&gnfcienla sennika egipskiego, a którego 
CTerpałą swe „jasnowidzenia11. Powiadają tufcte, że 
yodobno jest bardzo zajętą osobą pana Landm, który, 
jak się poi:a£iło, choć łysy jak kolano, miał przecież 
bajeczne szczęście do płef nadobnej I to ju t pełnole­
tniej, to jeat przeważnie po przekroczeniu czterdziestki.

O Ile można wierzyć przepowiedniom naszych oj­
ców, którą? według dni od św. Łucyi począwszy, na 
dnin WlgBjpym skończy wszy, stawiali horoskopy, jakie 
bod} poszczególne miesiące rokn przyszłego, można 
tywić nadzieję, te  pierwsza jego połowa powinnaby 
być ^ncha i pogodna, o Ile, oczywiście, sio będzie 
inaczej. W ubiegłym roku prowadził feronih rs podo­
bne zapiską i przekonał się, łe  się a nich nie nie 
spełniło. Obecna pogoda, połączona z prawdziwie ka­
walerskim mrozem, nie jest sbyt pożądaną, zwłaszcza 
dla żonatych, nie posiadających węgli w piwnicy.

Bok 1921., który wedło kalendarza Czecha, był 
.jiOŁler* zwyczajnym I przybyszowym*, składał się, 
jak katdy Inny a 365 dni, miał trzynaście miesięcy 
(ale tylko dli, tych, którzy otrzymali trzyna, i . gałę...), 
dla prenumeratorów Nowości fflnstrowanych zaś pięć­
dziesiąt trzy tygodnie. Gdy mn się bliżej przpatrsymy, 
przekonamy ;ię, ta  snma poprzeczna cyfr jego równa 
się trzynastce I w tem właśnie loty powód, dlaczego 
był dla niektórych tak fatalny. Następca wykasuje 
natomiast prsy podobnem obliczeniu czternastkę, po­
dlewał ta zaś składa się, jak wiadomo, a dwu sió­
demek, a te .szczęście przynoszą, ergo rok 1922. po­
winien być rokiem szczęśliwym, o ile znowu jakieś 
postronne okoliczności nie wpłyną na to, te będzie 
inaczej.

Obok daty 1921. widnieją w każdym kalendarza 
dwie litery „E. P J ,  eo różni rółnle tłómacsą. Z ca­
łego mnóstwa Interpelacyi tego skrótn wydsje się 
nam najodpowiedniejszą ta, która powiada, te  czytać 
go nalety: Bok Piekarski. Mniej natomiast podoba 
nam się wyjaśnienie, Se oznace on: Bęesnych Pora­
chunków, o ile bowiom paskamtwo kwitło w samej 
rzeczy rok cały, o tyle snów „ręczne porachunki11 
weszły w modę dopiero ? ostatnich, zimowych mie­
siącach, być nie::» takie i celem rozgrzania alb w 
sposób przy brak i węgli.

Na ogół nie odpowiedział rok 1921. najskromniej 
szym nawet wymaganiom, a tn pod każdym wzglę­
dem, nawet pogoda nie dopisała, ładna % pór rokn 
nie dostarczyła nam właściwych sobie przyjemności, 
a jak rok dłngi mieliśmy wiatry, jak twj&dią mete­
orologowie, a powodu nieszczelności naszych granic, 
jak Jaś utrzymuje pewien kucharz, a powoda opłaka­
nych warunków aprewizacyjnych. Wojna wywróciła 
do góry nogami dawny porządek, w kurniawa! s jedli­
śmy Śledzie —  w wielkim pośeie tańczono do upa­
dłego, w ularpnin pewien obywatel odmroził sobie nos, 
a w grudniu zrobiło się wszystkim gorąco na wia­
domość nadeszłą z Ameryki, łe  Edison wynalazł 
sposób przerabiania ołowiu na słoto, gdy mu w ciągu 
ostatniej wojny lekkomyślni:, wystrzelaliśmy tyle tego 
drogocennego materyału, nie wiedząe o tem, ns. eo 
się przydać morw. Ogólny przewrót widoczny jest 
takie w dziedzinie mody. Nasze „anioły* noszą się 
coraz kródej, bez względu na wiek i tuszę, eo wpra­
wdzie uplastycznia Ich kształty, nieraz jednak daje 
powód do śmiechu. W przeciwieństwie do nich płeć 
brzydka odsiew a się sztami coraz dłutsaomi I obszer­
niejszymi. Jest to jednak tylko złudzenie optyczne, 
suknia bowiem jest ta sama, jaką dany osobnik nosi 
fitale od lat sseregn, jedyne to, co eię w niej kryje, 
to jest jego eiało, uległo zmianie. Schudł, jak szczyja 
1 dlatego ubranie wfci na nim jak na kołkn i wydaje 
aię sbyt obszerne i dłngie.

Jak z pogodą i z modą, tak gamo było te ł z po­
lityką. Trzeci rok naszego samoistnego bytu rozpoczę­
liśmy pod najmlłościwszymi rządami „Paskoplastów*, 
którzy tak dobrze i skutecznie włodarzyli, te  trzeba 
było na gwałt myśleć o ratunku i to bardzo radykal­
nym, aby wygrzebać się z biota, w jakiem nas pogrą- 
tyła ich egoistyczna gospodarki O aobio pamiętali, 
nie zapominali te ł i o swych krewnych, na ogólne 
sprawy brakło Im nutomia.it czasu. Zrobili swoje, prze­
prowadzając reformę agrarną, Bugn dzięki doczekaliśmy 
idę takłe nareszcie nchwalanL Konsijtucyi, która po­
trzebowała ał trzy lata na to, aby njrzeó światło dzlonne. 
Po jej nehwiilonin Sejm Ustawodawczy powinien się 
był rozwiązać, pokazuje się jednak, te  lawy poselskie 
mnszą być bardzo wygodne skoro tak trudno rozstać 
się z niemi (poBeł Dąbal dlatego tak niechętnie r.zedł 
do kozy...). Nasi wybrańcy odznaciają się dziwną 
wstrzemięźliwością w mówienia, nie mieliśmy bowiem 
dotąd szczęścia usłyszenia publicznie sprawozdania 
z działalności poselskiej, zwłaszcza naszych panów po­
słów z piątej listy wyborczej, tak sw&nej blokowej, 
o której Enryersk do niedawna twierdził, łe  weszły

i  niej do SejiuO polityczne zera. Mote to zresztą 
I lepie-, i< mało mówią, zato jednak wiele robią. Pan 
jresydent Fedorowicz jest natawiośnie w drodze mię­
dzy Warszawą a Krakowom, Stanisław Grabski robi 
politykę na wielki kamień, Bardel robił na mniejszy 
ale również skutecznie, wobec ezego „ze względu na 
stan zdrowia* musiał się usnnąó w zacisze tycia do­
mowego, Następca jego oflcyalnej farby dotąd jeszcze 
nie prśeił, jego przekonania polityczne nie uległy wi­
docznie skrystalizowaniu.

Bok bietąey zaczęliśmy pod znakiem rozrzutności, 
z groszem nikt się nie liczył, maszyna drukarska biła 
dzień i noc nowe banknoty, a pomagały jej pokątne 
fabryczki, prowadzone przez prywatnych przedsiębior­
ców I rozwijające się bardzo pomyślnie. Kończymy nu- 
tomiasli: rok pod cu&klem oszczędności, mając ju t pra­
wie nóż na gardle. Żelazna miotła, śruba i nołyee mi­
nistra Michalskiego zaczynają jut robić swoje. Zwija 
się niepotrzebne urzędy, redukuje siły urzędniczo, ogra­
nicza wydatki, przedewszystkiem zaś dba : Ię o zdro­
wie fonkeyonarynszy tak wojskowych jak 1 cywilnych, 
Kaiąc' im chodzić piechotą, zamiast dotychczasowego 
rozbijania się i.amoehodami. Usiłowania jego spotykają 
-lt; z najrozmsitsgomi trudnościami, sewarzanemi przez 
„patryotycznie usposobione11 stronnictwa I jednostki 
i, jeśli tak dalej pójdzie w tem tempie, kto doczeka 
jeszcze stopięódziesiątej rocznicy urodzin, od bieżącego 
jokn licząc, doczeka te ł mote i powrotu, jeśli nie zu­
pełnie normalnych stosnnków, to bodaj fiiMch, ił pn- 
dełke .opałek kosztować będzie markę, a nie, jak dziś, 
piętnaście.

Jak t  powyłszego widać, jaBno jak na dłoni, rok 
1921 jest rokiem „na opak” , czemu jednak dziwić się 
,:io moina ze względu na ową fatalną trzynastkę. Jo­
dynie to jest w porządku, te, gdy Polska ma być 
„chłopską11, chłopom w samej rztesy powodzi się bar­
dzo dobrze, a wraz z nimi wszystkim fizycznie pra­
cującym, gdy natomiast tak zwana Inteligeneya, sta­
nowiąca dziś prawdziwy proletaryat w najściślejstom 
tego słowa znaczeniu (sankiloci) odczuwają całą gorycz 
swej doli i nie mają jej ozem osłodzić. Słodzą sobie 
natomh., :£ ływot wszystkiego rodzsjo paskarze, lichwia­
rze I td,, jak o tem świadczy dający się widzieć dwa 
razy dziennie „słodki ogonek* przed cukiernią Piase­
ckiego w Bynkn Głównym.

W takich warunkach ani myśli, aby tegoroczny 
wieczór wigilijny mógł być bodaj w CŁęgei podobny 
do przedwojennych. Wprawdzie kilo ryby kosztuje 
tylko siedmset marek, aasem o połowę mniej nit kro­
nikarz przypuszczał, nie katdy przecież, zwłaszcza 
przy końen miesiąca, pozwolić sobie mote na podobny 
wydatek. Co zresztą warta ryba, choćby się nawet 
i znalazła na czyim stole, jeśli nie ma w ozem pły­
wać?... Nie tylko przyjemności sie sprawi, ale narazi 
zdrowie na szwank, ezego, se względu na strajki apte - 
karskie i drożyznę łacińskiej kuchni, statowezo strsedz 
się nalety. Nie będzie takte w wigilijny wieczór tra ­
dycyjnego lania, aby się dowiedzieć, eo nas w rokn 
przyszłym czeka, wosku bowiem zupełny brak, a ołów 
ehowa katdy skrzętnie oczekując chwili, gdy Eliscn 
ogłosi przepis, jak go zamienić na ztoto. Weronika, 
nie mogąe się doesekać tego radosnego momentn, po­
stanowiła napisić list do Ediaoia s prośbą, aby 
:ą riesył poinformować, jak się to robi ów zło­
todajny hokus-pokus, a ona w zamian prześle mn dosko­
nały przepis ba babkę lub struclę z makiem, według 
recepty nieodżałowanej naszej śp. Cwlcrciakiewlczowoj, 
jedynej z kobiet, której zasługi literackie ocenia w ca­
łej pełni płeć brzydka.

Nie wyklneza to wszystko razem, te  nastrój w cza­
sie świąt Bożego Narodzenia będzie na ogół bardzo 
gorący, aby nzupełnlć te braki, jakie dają się odczu­
wać z powoda drożyzny węgli i Innego materyałn 
opałowego. Celem rozgrzania się ju t na ten tydzień 
zapowiedziany jest b&l, następnie pójdą jeden za dru­
gim, aby miłosiernym nogom dać sposobność do oka­
zania współczucia dla biednych I cierpiących, Kraków 
bowiem tańczy nie dla przyjemności, iecz aby spełnić 
swe obowiązki względem ty eh, którzy czekają na 
otarcie łez. Kto wie czy na nich nie spotkamy się ja t 
i  nowymi, modnymi ttńeaml, balancello i pclka Crl- 
olla, które jak zapewnia Kury er, dają „maximum efe­
ktu przy minimum wysiłku*,

Ostateczny rozrachunek z rokiem, właśnie się koń­
czącym, odkładany do następnogo numeru, ostatniego 
w tym roku, a pięćdziesiątego trzeciego z rzędn. Do 
tego ezasn, to jest w elągn siedmiu dni, mogą nas 
spotkać najrozmaitsze niespodzianki, zwłaszcza na are­
nie życia politycznego, Obecnie weszła w modę Irian- 
dya która przeprowadziła swoje iądania, w jej ślady 
pragnęłyby pójść i rozmaite inne kraje, na razie zaś 
objawiają tę chęć Chorwacy*, Slowaczyzna, Szkocya, 
no I oczywiście Zachodnia Uiraina.

S g S S g e
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Pctóekowanśi.
v??. M. TiU em nnuowl, specyaliście i w y­
nalazcy opatentow anych b a n d a ż y  
v.' Krakowie, Zwierzyniecka 4, składam  
publiczne podziękow anie za zupełne 
w yleczenie mnie z przestarzałej prze­
pukliny przez nadzwyczaj umiejętne za­
stosow anie bandażu wynalazku swego 
i Prof. Dra Raskada.

Polecam  Go zatem gorąco w szyst­
kim obarczonym  w adą przepuklinową, 
albow iem  jego w ynalazek przynosi ra ­
tunek cierpiącym.

Emanuel Stambułka
w łaściciel realności 

w Krakowie.

N ajrad y k a ln io jszy  ś ro d e k  d la  c ie rp ią c y ch  na

PRZEPUKLINĘ
(dla Panów, Pań i dziecij.

Każdą, choćby n a js ta rsz ą  p rzep u k lin ę , nawet gdy o p eracy a
ani paski .nie pomogły, toczymy zupełnie po oso bis tem przed­
stawieniu się, bez boleści i skutecznie bandażami nowego pa­
tentowego wynalazku mego i prof. D ra R ask a l’a  (Dyrektora 
szpitala św. Szczepana i pr. docouta w Budapeszcie). — Dir 
Pań d am ska  obsłnąa. -  Patenty we wszystkich państwach.

M TIŁLSMÂ Ii
Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 4,

(obok hotelu „Wiktorya“).

Wielgie torayid
PP. Kupcom i Przemysłowcem

przynosi
abonow anie obok w ym ienionych w  całej Polsc 

znanych I jedynych pism  fachow ych:

lypcii; „Kopiec™ jirnnniriti tnrt M. 100 
, „Drogerzysta- , , , 72-
, „Przeglądw łóknisty**, 72- 

Oio, „Dom  goicinny** , „ 50 -
Zeszyty próbne wysyłam y za nadesłaniem

2  Marek:.
A dres za m ó w ie ń :

PUZNAft, UL. WIELKA 10.

| H H N K n B |

I  ADMINISTRACYA I

1 Imnld lliiiirio. I
ilsirzilili

klisze 
cynkowe

z każdego numeru 

po po ł ow ie  ceny  

własnych kosztów.

P TY TT l^ rY TTY la TYT1
A ł i A l  J L i J ^ i A ł Ł ^ L ^ l i e Ł i A l i j K j p f

M 1922 CIA ROK
KALENDARZ

biurkow y yygodn .w cente 12©’- Norah. 
Kalendnniiii kieszonkowy

broszurowany w cenie 25*- Marek.
w  ozdobnej oprawie

imitacya pffótaa 70*— , imutasya skóry 80>—
jest już do nabyciaw Adminisfracyi H  ..llowości Ilustrowanych"

X  w Krakowie, uPica Kazimierza Wielkiego Nr. 95.

H  X  
H  
X  
H  X
H ‘ v t v t v  n  r y
k A . V . A A A i a , J L A .

HX
HXH
m J
m mX  
■ ■
n

Odspzedawcem przyznajemy 
znaczny rabat. “I s  Wysyłki na pro- 
wincyę uskutecznia się za złożeniem 
gotówki i za zwrotem porta. ~ ~ ~ i:

Istniejący od la t dwudziestu

landlow o-pm m ysłow y 
Związek katol. krawców

Slowurz. garej. z ogran. poręką.

g M M , (Iwińska 7.
przyjmuje zam ów ienia na ubrania m ęskie po* 
dług miary, z w łasnego lub pow ierzonego 
maferyalu. O bsługa rzetelna, term inow a. — 
Suknie dła Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedaż m ateralów  na 

kosiyum y m ęskie i na dam skie.

=  Jedyny najtańszy dom handlowy =

IGNACY CYPRES
K raków , n i. S zew sk a  13/N.I.
pc ca: nlkl. sysf. Roskopi mk. 
30C0, Budzik z przedwoj. werkiem 
mk. £000, Skrzynce ze sm yczkiem  

mk. 8500 I wyżej. H arm onie, w iedeński m odel fe- 
dnorżędów ks *nk. 10000, Jm n zęd ó w k a  mk. 15ft 
Trąby akordeonow e mk. 20C0, 2500. Dvamenty do 
szklą ipk.2500, tCCO, Brzytwy mk. 800, 1000, 1200. 
Maszynki do w łosów  mk. 2500, 3000. M aszynki do 
sam onolenia mk. 1500, 2000 Pas do brzytwy mkJ 
250. Kamień mk. 250. Pudła do skrzypiec mk. 2500, 
3500. -  W ysyłka za zaliczką, - Cennik iłiusfro- 

w any za nadesłaniem  30 mk. przekazem .
, ■ Kupuje zlot,o i srebro-

„HUMOR POLSKI11
D w ity g o d itk  ŁamorysTycsa? 

p tllty e z n t-s ity r y c n y
D o  n a b y c ia  vr c a łe j  2*o I s c ł  

Ceia egz. 50 K k .

„BOC IAN "
Dwitygodaik Itnam ystycsny
D o  u a b y o ia  "sre w s iy s tk ic h  

A je n c ja c h
Geia W "  80 K s?*k

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c j i  
Kraków XV, ulica Kazimierza Wlefihieg© L. 95.

Drukarnia IX E. Friadlcina
ii™  %?akowi«e ui. Kazimierza 95* TeL 479

ii
up

z ao p a trz o n a  je s t  w  w ie lk ą  ilość  czc ionek  roS nogo k ro ju  i m a sz y n y  
p oap ieazne . W y k o n y w a w sze lk i?  ro b o ty  w  z a t r e a  d ru k a rs tw a  
w ch o d zące : b ro sz u ry , c en n ik i, k a ta lo g i, cyrkuE arzo , afiaze, ta- 

bgf« i t .  p . szy b k o  i s ta ra n n ie , p o  e o n ach  u m ia rk o w an y ch .

f K O Ł D R Y Materace ^fósierme i powijacie .. ]Envm mmm prrcm móiu pościelowych

puchowe na wełnie i wacie. P o d u szk i i  p ie r z e  g ę s ie

T T h lłla lłlł  ? Trylsw syi S p s ik a b iw tf  S t  L ipińłkltgu. Odpaw. r« 4 «k to r: J a l iw  B artonow ie!, K lin *  wtórnego sokhda ,

m i  g a g i
D n k a n ia  D. 1  Friodlol. a pod m i .  St. Kowoliklof*


